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Kartka wyborcza
Od chwili rozwiązania Sejmu i roz­

pisania wyborów minął miesiąc, k tó ­
ry  był tylko przygrywką do właści­
wej walki wyborczej, rozpoczynają­
cej się obecnie.

Ten okres wstępny całkowicie wy­
jaśnił stosunek Rządu i obozu rządo­
wego do wyborów. Był to okres re ­
presji, gwałtów i bezprawi, stosowa­
ny wobec opozycji, a zwłaszcza wo­
bec stronnictw  lewicowych, celem 
osłabienia sił opozycji, paraliżowania 
jej p rac wyborczych, steroryzowania
jej zwolenników.

W państw ie demokratycznem, w 
państwie powszechnego głosowania, 
okres wyborczy winien być okresem 
całkowitej swobody słowa, druku, 
zebrań. W ynika to z samej istoty de­
mokracji, jak też z tytułu praw, obo­
wiązujących w naszym kraju. Jeżeli 
jakikolwiek odłam opinji nie ma moż­
ności swobodnego wypowiedzenia 
się, swobodnej agitacji wyborczej, to 
nie może być mowy o powszechnem i 
równcm praw ie wyborczem, a przez 
to samo — o demokracji.

W państwie dem okratycznem  i 
praworządnem  wybory dają wyraz 
woli i nastrojów mas, a zarazem  — 
ocenę działalności rządu, będącego 
u władzy. Jeżeli jednak rząd postę­
puje w ten sposób, że faworyzuje 
część wyborców, a prześladuje in ­
nych, to nietylko wypacza rezultat 
wyborów, i nagina je do swych po­
trzeb, nietylko wykoszlawia pra­
wdziwe oblicze kraju, lecz ponadto 
przekreśla istotny sens wyborów:

rząd zamiast wysłuchać wyroku 
wyborców, sam feruje na nich wy­
rok.

Wiemy doskonale, dlaczego Rząd 
stosuje tak tykę represji wobec swych 
przeciwników. Gdyby Rząd był prze­
konany, ie  większość społeczeństwa 
jest po jego stronie, toby nie uciekał 
się do tej taktyki. Gdyby Rząd czuł 
się istotnie silny w opinji społeczeń­
stwa, gdyby — jak to na każdym kro­
ku tw ierdzi prasa rządowa — prze­
ciwnicy Rządu nie mieli oparcia w 
społeczeństwie i byli tylko znikomą 
garstką, to nie byłoby potrzeby wal­
czyć z opozycją aż takiem i drastycz- 
nemi i drakońskiemi środkami, jak to 
czyni Rząd obecny. Po cóż areszto­
wać przywódców opozycji, konfisko­
wać prasę opozycyjną, stosować ty­
siące szykan wobec opozycji, jeże) 
kraj jak zapewnia prasa rządowa 
—  jest za Rządem?

Nie. Niema ludzi tak  naiwnych, któ- 
rzyby w to uw ierzyli Rząd sam swo- 
jem postępowaniem odbiera tę wia­
rę tym swoim zwolennikom, którzy 
ją jeszcze żywią. Taktyka Rządu 
wypływa z przeświadczenia, że wię­
kszość ludności jest przeciw  niemu, 
przeciw systemowi rządów pomajo- 
wych. A ponieważ system za wszel­
ką cenę chce utrzym ać się przy w ła­
dzy, więc nie gardzi żadnym środ­
kiem, by zdobyć w nowym sejmie 
sztuczną większość i na niej oprzeć 
swoje dalsze rządy.

I oto jesteśmy świadkami osobli­
wej walki wyborczej, k tóra jest w ła­
ściwie wojną Rządu ze wszystkimi. 
W ojną z klasą robotniczą, z wło- 
ściaństwem, z inteligencją, z partja- 
mi opozycyjnemi, z adwokaturą, z 
każdem niezależnem — a zwróconem 
przeciw systemowi — przejawem ży­
cia publicznego.

Nie chcemy na tem miejscu roz­
ważać, dlaczego dyktatura chce swój 
dalszy żywot oprzeć na „legalnej 
podstawie parlam entarnej, stw ier­
dzamy tylko, że Rząd do tego dąży. 
A  ponieważ obecnie znacznie mniej 
jest widoków na zwycięstwo obozu 
rządowego, niż przed dwoma jeszcze 
laty, więc narzuca się konieczność 
takiego „robienia" wyborów, o ja­
kiem^ jeszcze nie śniło się żadnej Ru- 
munji.

Bądźmy tedy przygotowani na dal­
sze represje i prześladowania. Nie 
zapominajmy, że jesteśmy dopiero 
na progu okresu wyborczego.

Kto nie sprawdzi, czy jest zapisany
na listę wyborców, 

ten wyrządzi ciężRą Krzywdę sprawie ludowej,
sprawie demokracji i prawa.

Sprawdzajcie listy wyborców! Codziennie od g. 4 P P . do lO w.
* I. *  »

Sojusz faszystów niemiecKicH 
z Komunistami

REWELACJE BIESIADDWSKIEGO, HITLER N A  Ż O Ł D Z I E  SOWIECKIM

Paryż, 30 września. (ATE.). Dziennik 
„O rdre" ogłasza nowe rew elacje Biesie- 
dowskiego o w spółpracy hitlerowców z 
komunistami, poparte odpisami 6-c'u 
dokumentów, których autentyczność ma 
być niewątpliwa. Są to  dwa tajne ra ­
porty  urzędników sowieckich o w spół­
pracy z hitlerowcami, dwa listy, oraz 
dwa własnoręczne pokwitowania H itle­
ra. W szystkie te dokumenty pochodzą 
z wiosny 1930 r. Pośrednikiem pomię­
dzy Hitlerem, który otrzym ał „200 
sztuk", a komunistami był niejaki Tibor

zamieszkały w Moskwie przy ulicy Twer- 
sk:ej Nr. 29, zaś przedstawicielam i bol­
szewików Bartys i Witoszyc. Podczas 
rozmowy T ibora z Hitlerem byli oni w 
korytarzu hotelowym i widzieli dokład­
nie H itlera wychodzącego z pokoju T i­
bora. W jednym z dokumentów Tibor 
zw raca się do delegacji handlowej So­
w ietów w Pradze, przesyłając pokw ito­
wanie „Adolfa” na 200 sztuk m onet w a­
luty niemieckiej" i prosi o obciążenie 
konta „starego W iktora". Inny doku­
m ent opisuje spotkanie H itlera i kilku 
jego najbliższych współpracow ników  z

delegatam i bolszewików, k tóre odbyło 
się w dniu 16-go lipca b. r. w willi „Rei­
ter" w Garmisch Partenkirchen. Pod­
czas tej rozmowy m iała być poruszona 
spraw a wzmocnienia sojuszu sowiecko- 
niemieckiego. H itler zażądał na kam pa- 
nję wyborczą 800 miljonów m arek, z 
których 300 mógł uzyskać z Niemiec i 
Austrji. Resztę, t. j. 500 miljonów m ia­
ły wpłacić Sowiety w ciągu 10 dni. 
H itlerowcy zobowiązali się do uznania 
bolszewików jako jedynego rządu rosyj­
skiego, oraz do popierania go.

StrajK powszechny w Hiszpanji
Paryż, 30 września. (ATE.). Donoszą 

z M adrytu, że w m iastach La Coruna i
Ponteveda wybuchł strajk  powszechny. 
Krążą pogłoski, że w całej prowincji G a­

licji nastąpi ogłoszenie stanu  wyjątko­
wego.

Rozwiązanie parlamentu chilijskiego
Londyn, 30 września. (ATE.). Donoszą 

z Santiago de Chili, te  rozwiązanie 
parlam entu oraz rozpisanie nowych w y­

borów uważane jest za rzecz przesądzo­
ną. Rząd planuje przeprow adzenie do­
niosłych zmian w konstytucji, oraz dą­
ży do udzielenia prezydentow i Ibanezo-

wi szerokich pełnomocnictw. Posunię­
cia te pozostają niewątpliw ie w związku 
z niedawnem i rozruchami.

Krwawe starcie robotników  japońskich
z policją

DEMONSTRACJA ULICZNA Z UDZIAŁEM 8,000 KOBIET
Londyn, 30 września. (ATE.). Dono­

szą z Tokio o krwawych starciach po­
między policją a robotnicam i zam knię­

tej fabryki „Tokio Musslin". Robotnice 
tej fabryki urządziły dem onstrację ulicz­
ną, w której wzięło udział 8,000 osób. 
Celem utrzym ania porządku wysłano

oddział złożony z 600 policjantów. Do­
szło do starć, w czasie k tórych 12 poli­
cjantów, oraz wiele kobiet odniosło rany.

547 wyroków śmierci w ciągu 8 miesięcy
Ryga, 30 września. (ATE.). Liczba 

wyroków śmierci wydanych przez G. P. 
U„ oraz przez sądy sowieckie w prze-

KRWAWY BILANS PRAC G. P. U.
ciągu 8 miesięcy r. b., wynosi 547. Licz­
ba rozstrzelanych we w rześniu wynosi 
100. W iększość rozstrzelanych skazano

na śmierć za upraw ianie działalności 
kontrrewolucyjnej.

Amanullah ma zwrócić klejnoty
królewskie

Londyn, 30 września. (ATE.). Dono­
szą z Kabulu, że rada  narodow a powzię­
ła rezolucję żądającą od byłego króla

UCHWAŁA RADY NARODOWEJ
Amanullaha zwrotu klejnotów koron­
nych wywiezionych przez niego zagrani­
cę. Postanowiono również utworzyć

poza zgromadzeniem narodowem także 
rady miejskie i prowincjonalne.

Zgon lorda Birkenheada
Londyn, 30 września. (PAT.). B. 

lord-kanclerz i b. sekretarz stanu dla 
spraw Indji, lord Birkenhead, zmarł 
dzisiaj rano w wieku 58 lat.

Zmarły był znanym pisarzem i jed­

nym z najwybitniejszych leaderów 
stronnictwa konserwatywnego. On 
też mianował komisję Simona dla zba­
dania problemu samorządu Indji. W

roku 1928 lord Birkenhead wycofał 
się z życia politycznego, ażeby objąć 
kierownicze stanowisko w jednem z 
największych towarzystw przemysło­
wych.

Ale już to samo, że Rząd, że dyk­
tatu ra  przykłada taką wagę do zwy­
cięstwa wyborczego, do uzyskania 
większości, powinien być dla nas naj­
silniejszym bodźcem do walki o na­
sze zwycięstwo, o zwycięstwo ludu 
pracującego miast i wsi.

Nie zaprzątajm y sobie głowy pyta­
niem: co będzie po wyborach. Dziś 
mamy potężną broń do walki z sy­
stemem w postaci kartki wyborczej, 

K artkę tę usiłują i będą usiłowali 
w rozm aity sposób wydrzeć nam z

rąk. Ale tych rąk są miljony i jeżeli 
miljony spełnią swój obowiązek — 
zwycięstwo ludu pracującego jest za­
pewnione.

Zalewa nas dzisiaj brudna fala fa­
szyzmu. Doświadczenia ostatniego 
miesiąca nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości, że fala ta  nas zaleje, 
o ile nie powstrzymamy jej. A po­
wstrzymać ją możemy, jeszcze może­
my, przy pomocy kartk i wyborczej.

Im większe na nas spadają repre­
sje, tem silniejsza być musi w nas

prze-
pod-

wola zwycięstwa, pokonania 
szkód, przezwyciężenia zła i 
łości.

A uda się nam to, jeżeli sami speł­
nimy swój obowiązek i innych skło­
nimy do głosowania na listę Związ­
ku Obrony Praw a i Wolności Ludu.

Hasłem dnia być musi: Precz z o- 
spałością, obojętnością, niezdecydo­
waniem! Wszyscy do urny wybor­
czej!

J. M. B.

NAUCZYCIELSTWO
WOBEC WYBORÓW
Otrzymaliśmy następujący komu* 

nikat:
W obec zbliżających się wyborów 

do ciał ustawodawczych, Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Nauczycieli Pol­
skich Szkół Średnich, wychodząc z 
założenia, że — niezależnie od nie- 
domagań naszego parlamentaryzmu 
— Sejm, jako taki, jest jedną z naj­
istotniejszych zdobyczy i gwarancyj 
rządów Demokracji w Polsce, jedną 
z form ujawnienia inicjatywy i woli 
społecznej, uchwalił 28 września r. b. 
następujące wytyczne:

1) Zarząd Główny, zarówno jak i 
Oddziały Związku, ze względu na 
zawodowy charakter organizacji, nie 
angażuje się w obecnej kampanji wy­
borczej po stronie któregokolwiek 
stronnictwa politycznego.

Zarząd Główny natom iast wzywa 
Kolegów do najostrzejszego zwalcza­
nia bierności społecznej i politycznej 
wogóle, a  nauczycielstwa i członków 
naszej organizacji w szczególności — 
nie może zmarnować się ani jeden 
głos nauczycielski.

2) Teza powyższa nie powinna być 
traktowana narówni z pozorną, a tak 
dziś nadużywaną apolitycznością, czy 
bezpartyjnością tych żywiołów, któ­
re podejmują zdecydowaną walkę z 
wszelkiemi przejawami i postulatami 
Demokracji — przeciwnie — nowy 
Sejm musi zdecydować przyszły u- 
strój szkolnictwa, ustalić reformy, 
przesądzające w znacznym stopniu 
losy demokracji w Polsce, zabezpie­
czyć niekaralność posłów za ich pra­
cę i przekonania po rozwiązaniu Sej­
mu.

W tym zasadniczym sporze o pa­
nowanie demokracji w Polsce na­
uczycielstwo musi stanąć zgodnie w  
obronie postępu a przeciwko wstecz- 
nictwu.

Zarząd Główny wzywa członków 
organizacji, by głosowali tylko na 
kandydatów tych ugrupowań polity­
cznych, które dadzą całkowitą rękoj­
mię poparcia żądań Demokracji a 
zwłaszcza ostatecznego zniesieni 9 
przywilejów klasowych w dziedzinie 
dostępu do oświaty, wolnej na grun­
cie szkoły od wpływów klerykalnych 
i partyj politycznych.

Głosy związkowców paść mogą 
tylko na te stronnictwa, które szcze­
rze i stanowczo oświadczają się za 
jednolitą szkołą bezpłatną, dostępną 
w równej mierze dla wszystkich oby­
wateli Rzeczypospolitej, bez różnicy 
wyznania i narodowości.

3) Nowy Sejm musi rozstrzygnąć 
szereg zagadnień, wiążących się z 
bytem  materjalnym  nauczycieli (w 
pierwszym rzędzie zniesienia l)śł awy 
Sanacyjnej, stabilizacja nauczycieli 
szkół prywatnych, a następnie osta­
teczne uregulowanie położenia na­
uczycielstwa).

Związkowcy mogą głosować tylko 
na te listy, k tóre dają maximum pe­
wności, że wybrani z nich przedsta­
wiciele będą rzetelnie i w ytrw ale”

1) bronić praw  niezależności i je ­
dnolitości szkoły,

2) domagać się rewizji uprawnień 
nauczycieli, a w szczególności utrwa­
lenia zasad wolności przekonań r -o -  
bistych nauczyciela,

3) dążyć do gruntownej reorgani­
zacji uposażeń urzędniczych wogó­
le, a nauczycieli w szczególności,

4) przeprowadzić wreszcie zaopa­
trzenie w eteranów  szkolnictwa pol­
skiego i nauczania tainego.
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SAD ODRZUCIŁ SKARGĘ
B. POSŁA KORFANTEGO

Wydział III Sądu Okręgowego rozpa­
trywał wczoraj na posiedzeniu gospo­
darczym skargę incydentalną o zmianę 
środka prewencyjnego złożoną przez 
uwięzionego w Brześciu b. posła Kor­
fantego.

Przewodniczył prezes Duda, w komple­
cie zasiadali sędziowie Rybiński i Kra­
sowski.

Sąd postanowił skargę oddalić i śro­
dek prewencyjny zastosowany, przez sę­
dziego śledczego Chmielarza, utrzymać w 
mocy.

PEŁNOMOCNICTWA 
OLA OBRONY

WRESZCIE NADESZŁY
W dniu wczorajszym nadeszły wresz­

cie pełnomocnictwa od uwięzionych w 
Brześciu b .posłów dla obrońców. Wszy­
stkie pełnomocnictwa noszą datę 18-go 
września i wszystkie wysłane zostały z 
sekretarjatu prokuratury 26 września.

Nadesłali pełnomocnictwa; b. poseł 
tow. Stanisław Dubois — dla adw. tow. 
Benkla;

b. poseł tow. Barlicki, b .poseł tow. 
Pragier, oraz b. posłowie Popiel i Putek 
— dla adw. Berensona;

b. poseł Bagiński — dla adw. Śmiarow- 
skiego i dla adw. Gralińskiego;

b. poseł tow. Ciołkosz dla adw. tow. 
Litauera i adw. dr.Maurycego Symche z 
Krakowa;

b. poseł Kiernik — dla adw. R. Hoffma­
na i adw. Urbanowicza;

b. poseł Witos — dla adw. Stanisława 
Szurleja i adw. Dziewanowskiego;

b. poseł Kwiatkowski—dla adw. Czar­
neckiego z Weycherowa;

b. poseł tow. Mastek — dla adw. Wo­
źniakowskiego z Krakowa;

b. poseł Wisłocki — dla adw. Zachaj- 
kiewicza z Przemyśla;

b. poseł Celewicz i b. pose. Palijew — 
dla adw. Starodolskiego ze Lwowa;

b. poseł Liszczyński — dla adw. Szu- 
chiewicza.

PROCES B. POSŁA 
2ARSKIEG0

Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Ło­
dzi rozpoczął się proces przeciwko b. 
posłowi frakcji komunistycznej Ta­
deuszowi Żarskiemu, oskarżonemu o 
usiłowanie zabójstwa.

Tło sprawy przedstawia się następu­
jąco:

W dn. 29 kwietnia r. b. przed biurem 
pośrednictwa pracy przy ul. Matejki 
zebrał się tłum bezrobotnych pozbawio­
nych zapomóg. Do tłumu począł prze­
mawiać b. poseł Żarski. W pewnym 
momencie, gdy do b. posła Żarskiego po­
deszli dwaj policjanci, usiłując go ściąg­
nąć z paki, na której stał, padł strzał, 
który zabił jednego z bezrobotnych.

Zgodnie z aktem oskarżenia, b. poseł 
Żarski oskarżony jest o usiłowanie za­
bójstwa funkcjonariusza policji i zabój­
stwo owego robotnika.

Kompletowi sędziowskiemu przewod­
niczy sędzia Ilinicz; broni adw. Duracz.

B. poseł Żarski do winy się nie przy­
znał, oświadczając, że nietylko nie strze­
lał, ale i nie posiadał broni.

Do sprawy powołano kilkudziesięciu 
świadków.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie póź­
no w nocy.

P R Z E D  W Y B O R A M I
BLOK UKRAIŃSKO - BIAŁORUSKI.

W ciągu paru dni najbliższych zapad­
nie decyzja, czy Blok narodowy ukraiń­
ski obejmie również demokratyczny od­
łam ruchu białoruskiego.

Udział Białorusinów w Bloku z Ukrain 
cami nie będzie krępował na przyszłość 
samodzielności polityki białoruskiej.,

PRZYGOTOWANIA BUNDU.
Bund przystąpił już do organizowania 

własnej kampanji wyborczej. Bund wy­
stawi swoje własne listy w całym szeregu 
okręgów wyborczych.

W B. B.
Listę państwową B. B. ma podobno 

„prowadzić" p. marsz. Piłsudski. Na li­

ście Stryj — Borysław ma kandydować 
p. Moraczewski; na liście Warszawa—po 
wiat — p. Polakiewicz, na liście Warsza­
wa miasto — p. Sławek; w Wilnie — p. 
min. Staniewicz i t. d.

O KOMUNISTACH.
Podobno Ministerjum Spraw Wewnę­

trznych nie ma zamiaru dążyć do unie­
ważnienia list komunistycznych. Jeże­
liby ta wiadomość okazał się prawdzi­
wą, — moglibyśmy tylko przyklasnąć 
takiej decyzji.
NIE BĘDZIE OGÓLNO-ŻYDOWSKIEGO 

BLOKU.
Narady przedstawicieli stronnictw ży­

dowskich przeciągnęły się w nocy z po­

niedziałku na wtorek do późnej godziny. 
Po długiej dyskusji przeszła opinja b. 
pos. Grynbauma, którego poparli przed­
stawiciele organizacji „Hitachdutu”. A 
zatem sjoniści pójdą do wyborów samo­
dzielnie bez łączenia się z ortodoksyjną 
„Agudą”.

Jak  przewidują w kołach politycz­
nych, „Aguda" będzie tworzyła rodzaj 
pendant do B. B. S. i w kołach żydow­
skich już ją nazwano B.B.Ż. (Bezpartyj­
ny Blok Żydowski).

Cadycy i ich adherenci zawsze popie­
rają rząd, wszystko jedno jaki.

* * * * * *

W  SPRAW IE JEDNEJ „PRZEPUSTKI”
Żyjemy w czasach, kiedy nieznaczące 

napozór zdarzenia urastają do znacze­
nia wypadków, dokoła których skłębia- 
ją się i wrą namiętności, narastają opary 
najdzikszych plotek i najgłupszych pogło­
sek.

To znamię czasu odbiło się w dziejach 
„przepustki" sądowej do twierdzy w 
Brześciu nad Bugiem; w dziejach ubie­
głego tygodnia posiada ona już swoją 
historję.

„Sanacyjny" „Express Poranny" z dn. 
28 b. m. podaje dzieje „osobliwej sprawy 
z przepustką" w sposób z prawdą nie­
zgodny i uwłaczający przedewszystkiem 
powadze organów sądowych, zniewa­
żający również mnie, ale o to już 
upominać się nie będę ze względu na źró­
dła „informacji".

„Osobliwość" samej sprawy, zaintere­
sowanie się nią opinji, powódź jaknaj- 
bardziej fantastycznych pogłosem a prze­
dewszystkiem to, że jak w zw'erciadle 
odbijają się w niej charakterystyczne ce­
chy systemu, skłaniają mnie — może 
nieco przed zamierzonym terminem — 
do wyjaśnienia całego; zdarzenia.

Tow. Stanisław Dubois z czasów, kie­
dy był redaktorem odpowiedzialnym 
„Robotnika", miał kilka procesów pra­
sowych, które w chwUi gdy uzyskał w 
1928 r. mandat poselski, znajdowały się 
w stadjum postępowania przed Sądem 
Apelacyjnym. Uzyskanie przez tow. 
Dubois mandatu pose'skiego spowodo­
wało zawieszenie postępowania, które 
zostało automatycznie wznowione w 
chwili wygaśnięcia tego mandatu, w dniu 
30 sierpnia r. b. — data rozwiązania izb 
prawodawczych.

W jednej ze spraw Sąd Apelacyjny 
wyznaczył już rozprawę na dzień 9 paź­
dziernika. 0  termin e rozprawy dowie­
działem się, jako obrońca tow. Dubois, 
ustanowiony w tym charakterze jeszcze 
przed kilkoma laty w Sądzie Okręg->- 
wym.

Uważając porozumienie się z tow. Du­
bois przed rozprawą za konieczne,, zwró­
ciłem się bezpośrednio do Przewodniczą­
cego Wydziału II Sądu Apelacyjnego, 
W iceprezesa Sądu Apelacyjnego, p. Fle- 
szyńskiego o umożliwienie mi porozu­
mienia się z moim klijentem (prawo to 
jest mi zagwarantowane przez ustawę), 
który w tym czasie został aresztowa­
ny i osadzony w więzieniu wojskowem 
w Brześciu n. Bugiem.

W związku z tą rozmową po paru

dniach — w dniu 23 b. m. — złożyłem 
podanie z prośbą o wydanie mi zezwo­
lenia na widzenie się z tow. Stanisławem 
Dubois, przyczem zaznaczyłem, iż tow. 
Dubois jest osadzony w Brześciu do dys­
pozycji Sędziego Śledczego Demanta.

Podanie moje z mocy decyzji P. Pre­
zesa Fleszyńskiego zostało uwzględnio­
ne i otrzymałem tegoż dnia o godz. 2 pp. 
pozwolenie na widzenie się z tow. Du­
bois, adresowane do dowództwa twier­
dzy w Brześciu, opatrzone pieczęcią Są­
du Apelacyjnego w Warszawie i podpi­
sem P. Wiceprezesa Fleszyńskiego. Na 
przepustce tej był zaznaczony numer 
sprawy tow. Dubois w Sądzie Apelacyj­
nym, w związku z którą „przepustka" 
została mi udzielona.

O uzyskaniu „przepustki", wycho­
dząc z gmachu sądowego zakomuniko­
wałem w kuluarach sądowych dwóm — 
trzem najbliższym ideowo i zaprzyja­
źnionym adwokatom. Potoczyła się 
między nami rozmowa, czy „przepustka" 
przezemnie posiadana jest dostateczną, 
by udać się do Brześcia i bezpośrednio 
od władz więziennych uzyskać widzenie 
z tow. Dubois, czy też należałoby zgło­
sić się z nią do p. Sędziego Demanta, 
do którego „dyspozycji" jest osadzony 
w więzieniu tow. Dubois i przez niego 
widzenie uzyskać Odgłosy naszej dys­
kusji przeniknęły prawdopodobnie do 
uszu pewnych osób, które w tym czasie 
krążyły po kuluarach sądowych, a stąd 
ruszyły w „świat", zresztą niedaleki, 
gdyż z Placu Krasińskich na ulicę Dłu­
gą (siedziba Ministerjum Sprawiedliwo­
ści).

Mniej więcej o godz. 4 popoł, tegoż 
dnia zgłosił się do mego mieszkania po 
uprzedniej rozmowie telefonicznej p. Se­
kretarz Sądu Apelacyjnego. Z krótkiej 
z nim rozmowy wywnioskowałem, że p. 
ministrowi Carowi zakomunikował ktoś 
— prawdopodobnie jakiś usłużny mąż 
zaufania, krążący po kuluarach sądo­
wych — o wydaniu mi przepustki na wi­
dzenie się z tow. Dubois. P. Car wydał 
ponoć polecenie zanulowania tej prze­
pustki. Dowiedziałem się konkretnie, 
że w związku ze sprawą nieszczęsnej 
„przepustki" urzęduje jeszcze w Sądzie 
p. Wiceprezes Fleszyński i postanowi­
łem się tam udać, by sprawę definityw­
nie wyjaśnić. Istotnie pomimo spóźnio­
nej pory zastałem jeszcze p. Wicepreze­
sa Fleszyńskiego w jego gabinecie, w 
którym znajdował się również Prezes

Sądu Apelacyjnego, p. Dutkiewicz. 0 -  
świadczono mi, te  z polecenia ministra, 
który wkroczył w tę sprawę w drodze 
nadzoru, „przepustka" moja zostaje u- 
niewatniona, że zresztą p. Car zarzą­
dził jut telegraficzne zawiadomienie 
twierdzy brzeskiej, bym w razie zgłosze­
nia się do twierdzy nie został dopuszczo­
ny do widzenia się z klijentem moim, 
tow. Dubois, P. Wiceprezes Fleszyński 
zwrócił się do mnie, bym wydaną prze­
pustkę mu zwrócił. Uskuteczniłem to, 
wychodząc z założenia obowiązku lo­
jalności adwokata wobec Sądu, który 
dokument mi wydał i był więc upraw­
niony do jego wycofania, tembardziej, 
że wobec zarządzenia p. Cara i unie­
ważnienia „przepustki" miała ona jut 
znaczenie wyłącznie „archiwalne .

Skądinąd dowiedziałem się, ii  p. P re­
zes Dutkiewicz został tuż przed zakoń­
czeniem urzędowania wezwany do p. 
Cara, który mu zakomunikował, że wy­
dał już zarządzenia, mające na celu u- 
niemożliwienie mi widzenia z jednoczes- 
nem zleceniem anulowania „przepustki .

P, Car tak się przejął zagroionem 
przez „przepustkę" bezpieczeństwem 
i porządkiem publicznym w Państwie, 
że zapominając o godzinach urzędowych, 
urzędował niemal do godz. 5 popoł., pó­
ki nie otrzymał z Sądu Apelacyjnego wie­
ści, które go uspokoiły. Obawa przer­
wania więziennej izolacji nad Bugiem 
pierzchła.

Takiemi były krótkie a burzliwe dzie­
je skromnej „przepustki" z Placu K ra­
sińskich w Warszawie do więziennej 
celi nad Bugiem.

Stanisław Benkiel,
adwokat przysięgły.

* *
*

Wczorajsza „Gazeta Polska" również 
zabrała głos w sprawie „przepustki". 
Oświadczenie powyższe tow. Benkla u- 
walnia nas od potrzeby dyskusji z orga­
nem pułkowników.

Pismo to przy sposobności zarzuca 
tow. Benklowi „sztuczki adwokackie" 
i „kawały", nie podając żadnych fak­
tów na poparcie swych zarzutów. Ale 
gdy „Gaz. Polska" drapuje się w togę 
obrońcy godności adwokackiej, to musi­
my jej odpowiedzieć: „Hola, panowiel
Organ Cara nie może bronić godności 
adwokackiej. Adwokaci sami potrafią 
bronić swej godności i wypraszają sobie 
opiekunów w osobach przyjaciół p. Ca-

lira .

Nowy gabinet austrjacKi
Wiedeń, 30 września. (PAT.). Dziś o 

godz. 1830 prezydent Republiki Austrjac- 
kiej Miklas zamianował nowy gabinet w 
następujący* składzie urząd kanclerza 
i sprawy wojskowe — Vaugoin, wice­
kanclerza i ministra Opieki Społ. — 
Schmidt (b. min. Oświaty w gabinecie ks.

Seipla), Sprawy Zagraniczne — ks. Sei- 
pel, Sprawy Wewnętrzne — ks. Staren- 
berg (przywódca Heimwehry), Sprawie­
dliwość — dr. Hiiber, członek Heimwe­
hry, notarjusz z Salcburga, Handel — 
Heinl, Rolnictwo — Thaler. Finanse — 
Juch, Oświata — Czerniak. W kołach

politycznych stwierdzają, że gabinet skła­
da się wyłącznie z członków stronnictwa 
chrześcijańsko - socjalnego i z 2 człon­
ków Heimwehry.

Rozwiązanie Rady Narodowei ma na­
stąpić w dniach najbliższych.

Zniesienie cenzury w Hiszpanii
Barcelona, 30 września. (PAT.). Cen zarn prasowa została zniesiona.

Treviranus ministrem bez teKi
Berlin, 30 września (ATE). Wobec ministrem bez teki. Treviranus będ~’e 

likiwdacji ministerjum terenów okupo- urzędował w urzędzie kanclerskim jako 
wanych prezydent Hindenburg podpisał komisarz Rzeszy dla spraw pomocy dla 
dekret mianujący ministra Treviranusa prowincyj wschodnich. Jednocześnie

Hindenburg wystosował do Treviranusa 
list z podziękowaniem za dotychczasową 
pracę.

W sprawie autonomji KłajpedzRiej
Genewa, 30 września, (PAT.). Na po- 

południowem posiedzeniu Rady przystą­
piono do rozważania sprawy o pogwałce­
nie praw autonomicznych Kłajpedy, 
wniesionej na Radę wskutek żądania de­
legata niemieckiego.

Posiedzenie rozpoczęło się deklaracją 
Curtiusa, który oświadczył, że między 
nim a Zauniusem doszło w tej sprawie do 
porozumienia, przyczem zostały uzgod­
nione obopólne deklaracje, na mocy któ­
rych mają być powzięte ze strony rządu 
litewskiego kroki, mające na celu za­

dośćuczynienie żądaniom petentów. Wo­
bec powyższego Curtius uważa za zała­
twione pomyślnie te punkty petycji, dla 
których delegat niemiecki żądał wnie­
sienia sprawy na Radę. Curtius przeto 
rezygnuje w chwili obecnej z debaty.

Rozczarowany hittlerowiec
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KARIERA"
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Kronika polityczna
NAGŁE PRZYBYCIE 

KS. METROPOLITY SZEPTYCKIEGO 
DO WARSZAWY.

Metropolita obrządku grecko-kato- 
lickiego, ks. Szeptycki, przybył wczoraj 
po południu samolotem ze Lwowa do 
Warszawy. Metropolita udał się do 
Warszawy z zamiarem uzyskania au­
diencji u najwyższych czynników Pań­
stwa, celem przedstawienia swej opinji 
w tak bardzo aktualnych sprawach, po­
zostających w związku z podjętą przez 
władze „pacyfikacją" Małopolski Wscho­
dniej.

Berlin, 30 września. (ATE.). Jeden z ganizacji narodowych socjalistów Ka- 
najwybiłniejszych członków tutejszej or- | inert, popełnił samobójstwo z powoda

rozczarowania polityką hitlerowców po 
zwycięstwie wyborczem.

PRZEGLĄD PRASY
Sprawa bloku w M ałopobce Wschod­

niej.
„Gazeta Warszawska" i „A. B. C."

komentują uchwałę Rady Naczelnej 
P. P. S. w sprawie odrzucenia bloku wy­
borczego z endecją w Malopolsce 
Wschodniej. „A. B. C.“ pisze demago­
gicznie, że postawiliśmy względy partyj­
ne ponad interes narodowy. Z takim za­
rzutem „sanacyjnym" polemizować nie 
będziemy.

Spokojnie i rzeczowo traktuje sprawę 
„Gaz. Warszawska". Twierdzi ona, te  
P. P. S. odrzuciła blok z endecją dlate­
go, że ma nadzieję zawarcia bloku z 
radykałami ukraińskimi. Otóż tak nie 
jest. Jeżeli radykali ukraińscy idą w 
bloku z prawicą ukraińską, to nie mogą 
iść razem z nami. Uchwała nasza pły­
nie zarówno ze względów zasadniczych, 
je k też taktycznych. 0  pierwszych nie 
potrzeba się rozwodzić: nasze stanowi­
sko w sprawie ukraińskiej, oraz w spra­
wie walki z sabotażem ukraińskim jest 
całkiem odmienne od stanowiska ende­
cji. Co zaś do względów taktycznych, 
to mogło iść tylko o to, czy warto two­
rzyć blok do wspólnej walki z sanacją, 
boć o bloku ogólno-polskim i endecja 
nie myślała. Rada Naczelna doszła do 
wniosku, te  nie warto. I słusznie, al­
bowiem z punktu widzenia walki z dyk­
taturą Ukraińcy w masie swej poprą 
przeciwników dyktatury w obozie pol­
skim.

W „Kurjerze Porannym" p. Wielopol­
ska rozpisuje się na temat małżeństwa 
i miodowych miesięcy P. P. S. z endecją 
w Małopolsce Wschodniej. Na tej sa­
mej stronicy mamy wiadomość, że do 
bloku nie doszło.

P. Wielopolska powinna stanowczo 
swe tęsknoty do małżeństwa i miodo­
wych miesięcy zaspokoić... poza polity­
ką.
W sprawie aresztowanych b. posłów.

„A. B. C.“, opierając się na komen­
tarzu „Kurjera Warszawskiego" do o- 
statniego „wywiadu" Piłsudskiego, wy­
raża przypuszczenie, że do rozprawy są­
dowej nad aresztowanymi b. posłami 
wcale nie dojdzie.

„Gazeta Polska" w najciemniejszych 
barwach opisuje żywot i charakter Kor­
fantego. Nie mamy oczywiście najmniej­
szego powodu ani zamiaru stawać w o- 
bronie Korfantego. Ale stwierdzamy 
ponownie, że aresztowanie Korfantego 
nastąpiło nie za przestępstwa — rzeczy­
wiste czy urojone — natury kryminal­
nej, lecz z zemsty politycznej. A sko­
ro tak jest, to znęcanie się nad nim pra­
sy sanacyjnej jest zwykłą sanacyjną nik- 
czemnością.

Organ pułkowników wyzyskuje przy- 
tem orzeczenie sądu marszałkowskiego 
z września 1927 r„ który stwierdził, że 
„postępowanie Korfantego (w sprawie 
Banku Śląskiego) było niezgodne z prze­
pisami prawa”.

Otóż ten argument bije niby taranem 
w obóz rządowy i w sprawiedliwość sa­
nacyjną. Toż mimo tego orzeczenie 
Korfanty kandydował do Sejmu w r. 
1928 i żaden prokurator palcem nie ru­
szył, by skorzystać z okresu nietykal­
ności poselskiej i pociągnąć Korfantego 
do odpowiedzialności! Potwierdza się 
tedy, że aresztowanie Korfantego ma 
charakter wyłącznie polityczny.

Rzecz znamienna, że „Gaz. Pol." po­
wołuje się przytem na tow. Pragiera, 
członka sądu marszałkowskiego, jakby 
zapominając, że on siedzi w Brześciu, 
czyli w oczach gazety rządowej jest 
„przestępcą". Kto wie, może go oskar­
żą także o zbyt „łagodne" orzeczenie w 
sprawie Korfantego... B-

PA M IĘ TA JC IE  0  ZBIÓRCE
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
TEL.: 332-88, 274-55.
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W  n a j b l i ż s z ą
n i e d z i e l ę

„ D Z IIL Ń  M Ł O D Z I E Ż Y  R O B O T N I C Z E J "
C z y  j e s t e ś c i e  g o t o w i ?

Okrzyk „Niech żyje Sejm‘‘ zagraża bezpieczeństwu publicznemu!
Przed kilkoma miesiącami głośną by­

ła sprawa tow. Piotrowskiego z Mako­
wa, który powitał orszak Prezydenta 
Rzeczypospolitej okrzykiem: „Niech ży­
je Sejm! Precz z dyktaturą ! Okrzyk 
ten poruszył do żywego towarzyszące­
go Prezydentowi naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa województwa warszaw­
skiego, p, Raczyńskiego (tego samego, 
który w pyżamie wysłuchiwał hymnu 
narodowego). Polecił on licznie skon- 
sygnowanym policjantom aresztowanie 
tow. Piotrowskiego, nie bacząc, że prze­
cież ucieczka tow. Piotrowskiego była 
rzeczą zupełnie wyłączoną, jak również 
nie było żadnej potrzeby legitymowania, 
gdyż osoba tow. Piotrowskiego jest 
wszystkim obywatelom Makowa, nie wy­
łączając miejscowej policji, dostatecznie 
znaną.

Policjanci z komendantem miejscowe­
go posterunku, Orłowskim, nader gorli­
wie wykonali rozkaz przełożonego i to 
do tego stopnia, że prowadzili go przez 
całe miasto z rękoma w tył wykręcone-

uNa fundusz „Robotnika
Wobec stałych niczem nieuzasadnio­

nych konfiskat prasy socjalistycznej, 
Oddział Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. 
w B y d g o s z c z y ,  przesyła zebraną 
kwotę zł 22.00 na wzmocnienie wydaw­
nictwa, z wezwaniem, aby inne oddzia­
ły, również to samo postanowiły.

P. Goetz — zł. 5.
S. K. — zł. 5.

Ha fundusz wyborczy P. p. s .
Pracownicy firmy ,.Borman i Szwede" 

— 26 zł. 30 groszy.
Stefan Przychodzki — zł. 10.

ARESZTOWANIE
KARYKATURZYSTY

Onegdaj został zaaresztowany w Po­
gnaniu karykaturzysta Kazimierz Grass, 
współpracownik „Polonji" i „Kurjera 
Poznańskiego".

P. Gruss zamieścił ostatnio złośliwe 
karykatury antysanacyjne w wymienio­
nych pismach.

SPROSTOWANIE
ARYTMETYCZNE

W ostatnim swym „wywiadzie marsz. 
Piłsudski stwierdził, że

„panowie posłowie, którzy byli urzęd­
nikami państwowymi, po zakończeniu 
swojej służby w Sejmie, wracają do 
służby państwowej. Takich panów oka­
zało się do 40-tu".

Nie podnosilibyśmy tej sprawy, gdyby 
nie jedno „ale". Oto Piłsudski popro- 
stn źle policzyŁ

Stronnictwa opozycyjne w swoich ze­
społach parlamentarnych mają 41 , a  nie

urzędników państwowych, urlopowa- 
n7 1  zgodnie z przepisami ustawy kon­
stytucyjne, na czas trwania kadencji sej- 
mowej. '

Natomiast stronnictwo rządowe B. B. 
W R. w klubie swoim liczy „tylko" 37 
urlopowanych urzędników państwowych 
Liczbą tą nic są objęci: ministrowie i pro­
fesorowie wyższych uczelni. '

Stosunkowo zatem biorąc, „haniebny 
proceder" urzędnika państwowego upra­
wia więcej posłów sanacyjnych, niż opo­
zycyjnych.

KRACH FINAHSOWY PRZEDSIĘ­
BIORSTWA Żeglugowego

POWIĘKSZY KADRY 
BEZROBOTNYCH

Wśród polskich przedsiębiorstw Że­
glugi Rzecznej poruszenie wywołała 
wiadomość o ogłoszeniu upadłości Zje­
dnoczonego Warszawskiego Towarzy-
»twa Transportów i Żeglugi S. A., roz­
porządzającego na Wiśle olbrzymim ta­
borem 25 parostatków, około 35 barek 
(berlimek) i l 7 p rey*taniamL

W Towarzystwie tern portfel akcji
jes prawie w 50 procentach w posśad:

, u Państwa. Wierzytelność
wynosi około 2.500.000 złotych 

a Wierzytelność instytucji i osób prywa­
tnych sięga około 900.000 zł.

Upadłość ogłoszona na dwa miesiące 
przed końcem sezonu żeglugowego po­
zbawi pracy około 1.000 osób.

mi. Nie obeszło się, rzecz prosta, bez 
szturchańców i kolbowań. Skutek — 
nadłamanie kości ramieniowej stwierdzo­
ne przez fotografję Roentgena, unieru­
chomienie na dłuższy czas ręki praivej: 
obrażenia, zakwalifik°waiie przez leka­
rza — zgodnie z prawem obowiązują- 
cem — jako ciężkie uszkodzenie ciała.

Tow. Piotrowski wniósł do prokurato­
ra Sądu Okręgowego w Mławie skargę 
na p. Raczyńskiego za nadużycie w ła­
dzy urzędowej, zaś na policjantów, wy­
konawców rozkazu zwierzchnika, o za­
danie ciężkiego uszkodzenia ciała. P. 
prokurator wyinterpretował jednak, że 1 
w czynnościach osób, wskazanych prźez 1 
tow. Piotrowskiego... niema cech prze­
stępstwa. Tę sławną decyzję prokura­
torską omówiliśmy w swoim czasie ob­
szernie w „Robotniku".

Tow. Piotrowski odwołał się z zaża­
leniem do prokuratora Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie, któr^ w ostatnich 
dniach nadesłał swe postanowienie, za-

twierdzające w całości stanowisko pro­
kuratora mławskiego.

Niezmiernie charakterystyczna jest 
motywacja tego postanowienia, która 
m. in. głosi, że interwencja p. Raczyń­
skiego — a więc i nakaz aresztowania — 
była czynnościami najzupełniej upraw- 
monemi, gdyż zachowanie się tow. Pio­
trowskiego (t. zn. okrzyki na rzecz Sej­
mu, gdyż pozatem tow. Piotrowski, sto­
jąc w tłumie, tuż obok szpaleru policji, 
zachowywał się zupełnie spokojnie) za­
kłócało spokój publiczny i nakazywało 
p. Raczyńskiemu wkroczenie w celu za­
pewnienia porządku i bezpieczeństwa...

Sapienti sat.
Sprawa jest chwilowo zamknięta. 

Przejdzie ona do historji, jako jeden z 
dokumentów - pomników wiekopomnej 
zasługi zarządzeń i metod wychowaw­
czych, oraz interpretacyjnych p. ministra 
Cara dla Państwa i Prawa... i straszyć 
będzie potomnych.

M.

OBRADY CH. D. CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
Dziś od U rano odbywa się w Warsza­

wie pełne posiedzenie Zarządu Główne­
go Chrześcijańskiej Demokracji. Przed­
miotem obrad będą sprawy organiza­
cyjne a w szczególności ustalenie pań­
stwowej listy wyborczej oraz osta­
teczna decyzja w sprawie jednolitości 
organizacyjnej Stronnictwa przez zlikwi­
dowanie istniejącej dotychczas odrębno­
ści grupy Ch. D. na Górnym Śląsku.

Sprawa unifikacji Stronnictwa została 
już zasadniczo rozstrzygnięta n i  terenie 
Śląska i dzisiejsze obrady Zarządu Głów­
nego mają za zadanie dokonać formalnej 
ratyfikacji osiągniętego porozumienia.

KONKURS AWJONETEK
Wczoraj o godz. 8-ej rano wystartowa­

ło 18 awjonetek, biorących udział w III 
Krajowym Konkursie Awjonetek.

Przed południem na lotnisku w Brze­
ściu wylądowały w następującej kolejno­
ści awjonetki: inż, Grzeszyk RWD 4, 
kpt. Gedgowd JD 2 , por. Żwirko RWD 4, 
Sołtykowski RWD 4, Sido S — 1, kpt. 
Iżycki RWD 4, por, Skrzypiński RWD 
4, Tondłs RWD 2 , inż. Drzewiecki RWD 
2, kpt. Orliński PZL 5, inż. Rogalski 
RWD 2, por. Szczepanik MN 5, kpt. Ha- 
lewski S — 2, Stefaniuk PWS 51, por. 
Kowalczyk DKD IV, inż. Krasicki PWS 
50, lecąc w dalszą drogę do Grodna.

Na lotnisku w Brześciu pozostały dwie 
awjonetki, por. Gaździka DKD III i por. 
Lewoniewski PWS 52. Awjonetka DKD 
III doznała uszkodzenia podwozia, a a- 
wjonetka PWS 52 ma złamane śmigło.

■''dnie wylądowały następujące a- 
wjonetki: inż. Grzeszczyka, por. Żwirki, 
kpt. Gedgowda, kpt, Iżyckiego, pil. Sidy, 

Tondisa, pil. Sołtykowskiego, kpt. 
Orlińskiego, por. Skrzypińskiego, inż. 
Drzewieckiego, inż. Rogalskiego, por. 
Szczepanika i poi. Stefaniuka.

" 'radow ali: inż. Grzeszczyk,
PMr'cŻT irk0w,kpt- Gedgowd, kpt. Iżycki, 
pil. Sido. Wszystkie te awjonetki wy­
startowały do Wilna, gdzie dziś przeno­
cują. Dalszych wiadomości brak.

ROZWIĄZANIE l l M N A Z J U H
„RIDNEJ SZKOŁY" W ROHATYNIE
Na mocy reskryptu M.Si. W. R, i o .

P. z dnia 24 września b. r. L. I I  21668
zostało rozwiązane gimnazjum koeduka­
cyjne T-wa Ridna Szkoła w Rohatynie 
najstarsza i największa prywatna szko­
ła średnia. Ministerjum zarządziło je­
dnocześnie, iż młodzież szkolna od kl. 
1 do 3-ej może wstąpić do którejkol­
wiek szkoły polskiej, a niepodejrzani 
uczniowie klas 4 — 8-ej mogą być przy­
jęci za pozwoleniem kuratorjum szkol­
nego również do szkół polskich, lecz nie 
w Rohatynie i Tarnopolu.

Wraz z rozwiązaniem gimnazjum utra­
ciło szkołę 300 uczniów, a posadę 17 
nauczycielu

ZAŁOŻENIE K A M IE N IA  
WĘGIELNEGO

w  f u n d a m e n t a c h  i o s ie d l a
s- u. P. n a  ŻOLIBORZU
Dowiadujemy się, iż dn. 5.X b. r, o 11

godz. przed po., odbędzie się z udzia-
łem przedstawicieli władz i prasy uro- 
czyste założenie kamienia węgielnego i 
złożenie aktu erekcyjnego w fundamen­
tach Spółdzielni Mieszkaniowej S. U. P. 
na Żoliborzu, w narożniku ulic Gdań­
skiej i Potockiej.

W YBUCH W  K OPALN I NAFTY.
4 OFIARY.

W  zagłębiu naftow em  w B aku w 
kopalniach nafty  „G roznieft" z n ie ­
ustalonych pow odów  nastąp ił silny 
wybuch, k tó rego  ofiarą padło  4-ch 
robotników . W sk u tek  wybuchu po­
w stał pożar, k tó ry  p rzybrał w kró tce  
groźne rozm iary. S tra ty  są o lb rzy­
mie.

POŻAR FABRYKI TYTONIU.
40 ROBOTNIC ZMARŁO —  

KILKASET RANNYCH.
Donoszą z Tsing - Tao, że podczas 

pożaru, k tó ry  w ybuchł w jednej z fa­
b ry k  tytoniow ych, 40 robotnic zm ar­
ło w sku tek  odniesionych poparzeń . 
L iczba rannych  wynosi k ilk ase t k o ­
b iet.

EKSPLOZJA.
3 GÓRNIKÓW ZNALAZŁO ŚMIERĆ, 

6 CIĘŻKO RANNYCH.
D onoszą z Nowego Yorku, że w 

kopaln i w ęgla „A vock” w  m iejsco­
wości W ilkes Are w  stan ie Pensyl- 
w anja w ydarzyła się eksplozja. 3-ch 
górników  straciło  życie, zaś 6 odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Dr.med. 5. JERHUłOUICZ
S E K S U O L O G

C h o ro b y , n iedom oga i  z a b u rz e n ia  
s f e ry  p łc io w e ],

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  1—2 i 5—7.

Dr. Jon Ałapln b. Ordynator 
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

w eneryczne. Analizy Krwi, płciow e, skórne,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp, i 4—g wiecz.
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INSTRUKCJA
W SPRAWIE AKCJI BOJKOTOWEJ WYROBÓW

FIRMY E. WEDEL
1) Celem przeprowadzenia bojkotu 

wyrobów firmy „E. Wedel” w każdym 
mieście posiadającem organizacje ro­
botnicze tworzy się Komitet bojkotu.

2) Inicjatywę utworzenia Komitetu 
winny podjąć pod rygorem organizacyj­
nym Rady Zawodowe, a gdzie ich niema 
Komitet Miejscowy P. P. S. lub Zarząd 
istniejącego na miejscu oddziału związ­
ku klasowego.

3) Komitet bojkotu winien być zorga­
nizowany z przedstawicieli następują­
cych organizacyj:

a) przedstawiciele Związków klaso­
wych,

b) przedstawiciele Partji Socjalisty­
cznej,

c) przedstawiciele Kooperacji,
d) przedstawiciele Pracowników umy­

słowych,
e) przedstawiciele Organizacji mło­

dzieży.
4) Termin organizacji Komitetu — 7 

dni po otrzymaniu niniejszego okólni­
ka. W ciągu 10-ciu dni Zarząd Główny 
Związku Robotników Przem. Spożyw­
czego w Polsce (Warszawa Długa 19 m. 
10) winien być powiadomiony o składzie 
Komitetu i jego siedzibie.

Uwaga: Komitet kompletuje się drogą 
porozumienia się między zainłeresowa- 
nemi organizacjami.

5) Do obowiązków Komitetu należą:
a) zwoływanie zebrań robotników i

konsumentów, celem wyjaśnienia przy­

czyn bojkotu oraz wykorzystanie wszel 
kich zebrań robotniczych i wyborczych 
celem popularyzowania bojkotu;

b) ustalenie w jakich sklepach lub ko­
operatywach są sprzedawane wyroby 
Wedla;

c) porozumienie się z właścicielami 
sklepów, względnie kierownikami ko­
operatyw co do wycofania towarów 
Wedla i afiszów reklamowych;

d) publikowanie firm, które się na to 
nie zgodziły i które przeto należy omi- 
jać;

e) komunikowanie Zarządowi Głów­
nemu Związku Rob. Przem. Spożywcze­
go o przebiegu akcji w odstępach dwu­
tygodniowych;

f) rozpowszechnianie odezw, broszur 
i wezwań dotyczących bojkotu;

g) stosowanie wszelkich godziwych 
środków celem zapewnienia powodze­
nia akcji bojkotowej.

Uwaga: Należy zwrócić baczną uwa­
gę na sklepy wyrobów cukierniczych, 
cukiernie, owocarnie, sklepy z napoja­
mi chłodzącemi, bufety stacyjne, sklepy 
kolonjalne i spożywcze.

h) Żadnych gwałtów dopuszczać nie 
należy. Akcja winna być przeprowadzo­
na drogą agitacji.

HONOR NASZ WYMAGA, ABY 
WRÓG KLASY ROBOTNICZEJ — WE­
DEL — ZOSTAŁ NALEŻYCIE UKA­
RANY!

Wiadomości z całego kraju
KRAKÓW

ECHA KRWAWYCH ROZRUCHÓW W  ZAWIERCIU
Dnia 18 kwietnia b. r. było Zawiercie i 

widownią krwawych rozruchów ulicz- ■ 
nych. Tłum bezrobotnych, nie otrzy­
mawszy w tym dniu zapowiedzianego 
dodatku z funduszu dla bezrobotnych, 
wtargnął do biur magistratu w Zawier­
ciu, tam częściowo je zdemolował, a wy­
party przez policję na ul'cę, demonstro­
wał przed budynkiem magistratu. Trzy­
krotna salwa karabinowa dana przez 
policję rozprószyła tłum demonstrują­
cych, przyczem padł od kuli karabino­
wej jeden bezrobotny, a 6 zostało cięż­
ko rannych, z tych dwaj wkrótce zmarli.

Na miejscu rozruchów znalazł się u- 
łan Piotr Kocięga, który przybył do Za­
wiercia na świąteczny urlop do swej to ­
ny. Kocięga — według aktu oskarże­
nia — miał zachęcać demonstrujących do 
oporu, wołając: „frajery nie uciekajcie, 
idźcie naprzód ze mną, nie uciekajcie, 
bo strzelają w górę, a nie do was". Ko- 
cięgę aresztowano i odstawiono do sądu 
wojskowego w Krakowie, a prokuratu­
ra wojskowa oskarżyła Kocięgę o zbrod­
nię podburzania do rozruchów i uczest­

niczenie w nich — z art. 122 część III, 
kodeksu rosyjskiego.

Onegdaj odbyła się przed trybunałem 
wojskowym w Krakowie rozprawa prze­
ciw ułanowi Piotrowi Kocjędze. Oskar­
żony do winy się nie przyfenał.

Przesłuchani dwaj przodownicy poli­
cji zeznali pod przysięgą, te  oskarżony 
użył słów inkryminowanych i kręcił się 
w tłumie demonstrujących. Przesłucha­
ny jako świadek starosta z Zawiercia, 
Konopacki, oraz komisarze policyjni, 
nie słyszeli słów, zarzucanych oskarżo­
nemu, niemniej widzieli oskarżonego, 
kręcącego się wśród tłumów demon­
strantów.

Trybunał uznał oskarżonego winnym 
wystąpień z art. 122 część I. kod. ros., 
popełnionego przez to, że uczestniczył 
w demonstracjach, i zasądził go na ka­
rę więzienia przez półtora roku, z zali­
czeniem więzienia śledczego od 18 kwie­
tnia b. r. do kary, uwolnił natomiast o- 
skartonego od zarzutu podburzania de­
monstrantów do rozruchów. Oskarżony 
wyrok przyjął.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU NIEULECZALNEJ CHOROBY
NARZECZONEJ

Onegdaj mieszkańcy ulicy Topolowej 
zostali zaalarmowani wiadomością o 
wstrząsającym wypadku, jaki się zda­
rzył w jednym z domów przy tej ulicy.

Oto 36-letni Franciszek Winiarski, 
kierownik jednej z fabryk w  Lublinie, 
przybył do swej rodziny, zamieszkałej 
przy ulicy Topolowej Nr. 10, W czasie 
swego pobytu w Krakowie p. Winiarski 
odwiedził również swą narzeczoną.

Kiedy p. Winiarski dowiedział się nie­

spodziewanie od lekarzy, że narzeczona 
jego jest niuleczalnie chorą, znajdując 
się w jej mieszkaniu, dobył rewolweru 
i wystrzałem, skierowanym w skroń, u- 
siłował pozbawić się życia.

Wezwany lekarz Pogotowia ratunko­
wego udzielił mu pierwszej pomocy, a 
następnie zabrał go do karetki, celem 
odwiezienia do szpitala, w drodze jednak 
p. Winiarski zmarł.

GNIEZNO
NAPAD RABUNKOWY

16 tysięcy złotych dostało się w ręce rabusia
„Kurjer Poznański" donosi z Gniezna, 

że wczoraj wieczorem dokonano tam na­
padu rabunkowego na buchalterkę fir­
my „Eksport bekonów" A. P. Kosteń- 
ską, która wracała z biura i odnosiła

16,000 zł. do dyrektora przedsiębiorstwa. 
Nieznany osobnik powalił ją na ziemię 
i wydarł jej tekę z całą gotówką, poczem 
zbiegł.

WIELICZKA
OKRADZENIE KASY MAGISTRATU

Dnia 28 b. m. około godz. 23-ej nie­
znani sprawcy włamali się do kasy ma­
gistratu m. Wieliczki i, po rozpruciu ka­
sy, skradli gotówką 16,330 zł. 80 gr. 
Sprawcy manipulowali w rękawiczkach

i na miejscu przestępstwa pozostawili 3 
wytrychy. Niezauważeni przez nikogo 
zbiegli. Dochodzenie wstępne wykaza­
ło, te  włamywacze zakradli się do biu­
ra kasy w czasie urzędowania.

NIE KUPUJCIE ŻADNYCH WYROBÓW  WEDLA!
TWÓRZCIE KOMITETY B O JK C T U I

OMIJAJCIE SKLEPY HANDLUJĄCE WYROBAMI WEDLA



„ROBOTNIK", środa 1 października 1930

Wystawa Sztuki Ludow ej
Instytutu Propagandy Sztuki

Kamienica BaryczKów Rynek Starego Miasta 32
Otwarta świeżo w Kamienicy Ba- 

ryczków Wystawa Sztuki Ludowej 
obejmuje część okazów zakupionych 
z Funduszu Kultury Narodowej. 
Wystawione w zeszłym roku na Po­
wszechnej Wystawie Krajowej w 
Poznaniu leżały one następnie przez 
rok w skrzyniach. Z inicjatywy In- 
łtytutu Propagandy Sztuki zostają 
one z kolei pokazane Warszawie.

Z powodu braku miejsca pominię­
to budownictwo ludowe. Z dzielnic 
Polski uwzględniono zwłaszcza kre­
sy wschodnie, jako szczególnie cie­
kawe i stosunkowo mniej znane.

Zbiory rozmieszczono w sposób na­
stępujący:

m

Dzban z Podhala.
Wyst. SzŁ Lud.

I piętro. Świetlica od Rynku: Kra­
kowskie, Nowosądeckie, Lubelskie, 
Sieradzkie, Kurpie. Świetlica od pod­
wórza: Huculszczyzna (bogaty zbiór 
obrazów na szkle), Podhale i Zaleśz- 
czyckie (piękne koszule haftowane). 
W korytarzu spora kolekcja „świąt­
ków beskidzkich" i zabawek krakow­
skich (m. in. zabawne kukiełki Ży­
dów).

II piętro. Świetlica od Rynku: No­
wogródzkie i Wileńskie. Świetlica od 
podwórza: Polesie i Wołyń.

III piętro. Tkaniny wileńskie i wy­
cinanki kurpiowskie.

Na schodach i korytarzach rozwie­
szono drzeworyty ludowe ze zbio­
rów Władysława Łazarskiego.

Mimo wielu okazów niezaprzecze- 
nie pięknych oraz mimo starannego 
ich rozmieszczenia (przydałoby się 
wszakże trochę  więcej napisów; po­
żądane byłyby również krótkie tek-

Lichtarz huculski.
Wyst. Szt. Lud.

>ity objaśniające oraz mapki orjenta 
cyjne) wystawa — powiedzmy to 
szczerze — nie robi tego wrażenia, 
jakiego się po niej spodziewaliśmy. 
Wynika to być może z nieco jedno­
stajnego i nużącego sposobu podania 
eksponatów.

Fryz z wycinanek papierowych, o- 
biegający wnętrze chaty, spódnica ło­
wicka w słońcu, na tle zielonej łąki, 
są czemś żywem i radosnem. Te sa­
me przedmioty, wyrwane ze swego 
otoczenia, umieszczone w sali muze­
alnej obok wielu przedmiotów po­
dobnych, są czemś martwem, tracą 
swe znaczenie, niemal swą wartość 
estetyczną. Dzieje się z nimi coś po­
dobnego, jak z meduzami, które w

wodzie zachwycają nas swymi wy­
twornymi kształtami i delikatnymi 
kolorami, zaś wyciągnięte z wody 
zamieniają się w jakąś bezkształtną 
galaretę. W przyszłem Muzeum 
Sztuki Ludowej należałoby się prze­
to chwycić jakiejś innej metody pre­
zentowania dzieł sztuki ludowej. 
Najlepiej byłoby może rekonstruo­
wać wnętrza chat wraz z ich urzą­
dzeniem. Ideałem zaś byłoby odtwo­
rzenie całych budynków, a nawet 
całych zespołów budynków z różnych 
dzielnic Polski w jakimś wielkim par­
ku — na podobieństwo słynnego 
stockholmskiego „Skansenu".

Przed kilku laty Adolf Nowaczyń- 
®ki rzucił pomysł urządzenia wiel­
kiego muzeum folkloru polskiego na 
powietrzu, bodaj nawet w Parku Pa­
derewskiego, ale pomysł ten prze­
brzmiał bez echa.

KRYTYKA POGLĄDÓW POTOCZ­
NYCH NA SZTUKĘ LUDOWĄ.

1 Przez długi czas mniemano: 1) że 
sztuka ludowa sięga czasów zamierz­
chłych, 2) że sztuka ludowa jest 
dziełem oryginalnem samego ludu, 
3) że sztuka jednego ludu rozwija się 
zupełnie niezależnie od sztuki i r  
go ludu, 4) żę sztuka ludowa jest wy­
nikiem jakiejś zbiorowej „kolektyw- 

i nej‘ ‘twórczości. Wszystkie te poglą- 
[ dy są niezbyt ścisłe, 
j Twierdzenie, że sztuka ludowa 

sięga czasów prastarych, jest słusz­
ne jedynie w stosunku do drobnej 
części sztuki ludowej.

Tak np. zapinki mosiężne górali 
podhalańskich, orawskich i spiskich 
pozostają podobno w związku z fi­
bulami gockiemi z okresu wędrówki 
ludów (V — VII w. po Chr.). Wię­
ksza część polskiej sztuki ludowej 
sięga jednak swymi początkami zale­
dwie XVIII, może XVII w. Obrazy 
na szkle i drzeworyty ludowe pocho­
dzą z drugiej połowy XVIII i pierw­
szej połowy XIX w. Wycinanki pa­
pierowe rozpowszechniły się w końcu 
XIX w., malowanki na papierze do­
piero na początku XX w.

Podobnie nie wytrzymuje krytyki 
pogląd, że sztuka ludowa jest sztuką 
samorodną, dziełem oryginalnem sa­
mego ludu. W większości przypad 
ków sztuka ludowa jest wynikiem 
przeróbki, przetworzenia sztuki 
warstw przodujących — sztuki pań­
skiej, . arystokratycznej, dworskiej 
i t. p. Na malowanych skrzyniach 
krakowskich spotykamy motywy de­
koracyjne renesansowe i barokow- 
Obrazy na szkle i drzeworyty ludo­
we są dalekiem echem włoskiego, 
niemieckiego i flamandzkiego malar­
stwa religijnego renesansu i baroku. 
Jeszcze bardziej niezwykłą jest ge­
neza wełniaków łowickich: wywo­
dzą się one pono z kostjumów gwar- 
dji papieskiej, projektowanych przez 
Michała Anioła.

Sztuka jednego ludu nie jest dalej 
odgraniczona jakimś nieprzebytem 
murem od sztuki innego ludu; prze­
ciwnie, mamy tutaj nieustanne od­
działywanie wzajemne — sztuka je­
dnego ludu przesącza się ciągle w 
sztukę drugiego, tak, że często nie­
wiadomo, co w sztuce ludowej ja­
kiegoś kraju jest koncepcją własną, 
a co pożyczką, zaciągniętą u sąsia­
da. Polska plastyka ludowa kształto­
wała się, zwłaszcza na kresach, przy 
czynnym współudziale żywiołu rus­
kiego i litewskiego; nie brak w niej 
również pierwiastków czeskich, sło­
wackich, węgierskich, rumuńskich, 
tureckich, perskich.

Sztuka ludowa nie jest wreszcie 
wynikiem jakiejś twórczości zbioro­
wej, lecz, podobnie jak sztuka warstw 
przodujących, dziełem jednostek 
szczególnie uzdolnionych — arty ­
stów. Ci artyści ludowi, przeważnie 
bezimienni, potrafili z pierwiastków 
niezmiernie różnych zarówno pod 
względem wieku, jak pod względem 
pochodzenia klasowego i plemienne­
go, stworzyć dzieła nowe, często peł­
ne osobliwego czaru.

PIĘKNO SZTUKI LUDOWEJ.
Pisać o pięknie i uroku polskiej 

sztuki ludowej znaczy dzisiaj wywa­
żać drzwi otwarte. Lubimy malowni­
cze stroje krakowskie, podhalańskie, 
huculskie. Radują nas jarzące się 
złocista żółcią i czerwienia malowane

i*

Hafty krakowskie.
Wyst. Szt. Lud.

bukiety skrzyń krakowskich i sądec­
kich, głębokie, nasycone, śmiało skon- 
trastowane tony wełniaków łowickich, 
piotrkowskich, radomskich, spokojne, 
poważne harmonje kolorystyczne tka­
nin wileńskich i nowogródzkich i ży­
we, radosne akordy barwne haftów 
huculskich i zaleszczyckich. Zachwy­
camy się wytwornymi kształtami łyż­
ników góralskich i cieszą nas ślicznie 
utoczone formy garnków, dzbanów i 
mis poleskich. Podziwiamy finezyjny 
rysunek wycinanek kurpiowskich i 
smakujemy w naiwnej ekspresji o- 
brazów na szkle i drzeworytów ludo­
wych.

W Polsce, w w. XIX, naskutek oso­
bliwych warunków politycznych i kul-

Torba huculska.
Wyst. Szt. Lud.

turakiych sztuka ludowa była przed­
miotem szczególnego zainteresowa­
nia. Artyści, dążąc do unarodowie­
nia plastyki polskiej, szukali podniet 
ożywczych w polskiej plastyce ludo­
wej. Był czas, kiedy łyżnik góralski 
lub spódnica łowicka zażywały u nas 
czci niemal religijnej. Stosunek 
przedstawicieli warstw przodujących

y v  Ł nCzlSLC  JBl W  p rO V /

(E. Frankowski: Wycinanki.
Wyd..J Ł. Mor tkowiezaL

1 do folkloru posiada przeto w dzie­
jach kultury polskiej w. XIX i po- 

, czątku XX całkiem wyjątkowe zna­
czenie. Dzieje tego stosunku — od 
Norwida poprzez Matlakowskiego, 
Witkiewicza i Wyspiańskiego, poprzez 
„sztukę zakopiańską" i „styl podha­
lański", poprzez „Polską Sztukę Sto­
sowaną" i „Warsztaty Krakowskie", 
do Skoczylasa i Stryjeńskiej, do pa­
wilonu polskiego na wystawie pary­
skiej 1925 r. i „Ładu" — czekają jesz­
cze na swego historyka

Można wszakże uznawać wysokie 
wartości artystyczne sztuki ludowej, 
a jednak nie pragnąć tego, żeby 
współczesna plastyka polska czerpa­
ła główne swe podniety właśnie z te­
go źródła. Tern bardziej, że sama 
sztuka ludowa chyli się już ku upad­
kowi.

PRZYSZŁOŚĆ SZTUKI LUDOWEJ. 
POTRZEBA STWORZENIA MU­

ZEUM POLSKIEJ SZTUKI LUDO­
WEJ.

Istnienie sztuki ludowej jako cze­
goś odrębnego od sztuki warstw przo- , 
dujących wiąże się: 1) ze zróżnico- j
waniem stanowem społeczeństwa, 2) 
z przeciwieństwem miasta i wsi.

Dzisiaj wzrastająca demokratyza­
cja społeczeństw europejskich zaciera 
coraz silniej różnice między stanami, 
zaś rozwój techniki i przemysłu upo­
dabnia coraz bardziej wieś do miasta. 
Sztuka ludowa jest w ten sposób 
skazana, prędzej, czy później, na za­
gładę. Na Zachodzie w jednych kra­
jach należy ona już całkowicie do 
przeszłości, w innych ginie stopnio­
wo, ustępując miejsca sztuce stwo­
rzonej przez inne warstwy lub wy­
tworom przemysłu współczesnego. 
Urozmaicone stroje ludowe, wyrabia­
ne i zdobione ręcznie sprzęty gospo­
darskie i narzędzia rolnicze ustępują 
miejsca strojom miejskim, sprzętom i 
narzędziom wyrabianym maszynowo. 
Stosunek nasz do tego niezmiernie 
doniosłego prooesu jest przeważnie 
sentymentalny, jednostronnie este­
tyczny: ubolewamy nad ginącą w ten 
sposób rozmaitością odmian miejsco­
wych, żałujemy widowiska, którego 
już nie będzie. Powinniśmy się ra­
czej cieszyć z tego, że powstaje nowa 
kultura, ogarniająca w pewnej mie­
rze wszystkie stany i klasy, że zdoby­
cze techniki i przemysłu współczes­
nego zostają udostępnione kręgom 
najszerszym (przedmioty produkowa­
ne maszynowo mogą być w zasadzie 
równie piękne, jak przedmioty wyra­
biane ręcznie: zależy to jedynie od
poziomu projektu, modela, wzoru).

Na Zachodzie sztuka ludowa zani­
ka. Los ten czeka również polską ' 
sztukę ludową. Sztuczne podtrzymy- j 
wanie jej przy życiu nie na wiele zda 
się. Natomiast obowiązkiem naszym ; 
jest, dopóki jeszcze można, zebrać i 
zachować w muzeach to, co najpięk­
niejsze, z tego umierającego świata 
polskiej sztuki ludowej. Obok wiel­
kiego Muzeum Polskiej Sztuki Współ­
czesnej powinno powstać w stolicy 
kraju wielkie Muzeum Polskiej Sztuki 
Ludowej. Zbiory omawiane oraz ko­
lekcje etnograficzne Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa powinny się stać 
zaczątkiem tego Muzeum.

M ieczysław Wałłis.

INSTYTUT PROPAGANDY 
SZTUKI.

Minister oświaty w porozumieniu z  mini­
strem spraw wewnętrznych powołał przed 
kilku miesiącami do życia nową placówkę 
artystyczną p. n. „Instytut Propagandy 
Sztuki", którego zadaniem jest — według 
brzmienia statutu — wzmożenie kultury ar­
tystycznej kraju przez wciąganie jaknajszer­
szych warstw obywateli państwa w sierę za­
interesowań sztuką, a to zapomocą organi­
zowania stałych i objazdowych wystaw, od- 
eaytów, konkursów i t. p. imprez artystycz­
nych nietylko w stolicy, ale także przede- 
wszystkiem na prowincji.

Instytut składa się z 24 członków czynnych, 
powoływanych na 3 lata, którzy stanowią Ra­
dę, sprawującą zwierzchni Zarząd Instytutu, 
ustalającą program jego działalności i spo­
soby realizacji powziętych zamierzeń.

Or ganem wykonawczym Rady jest Komitet 
główny, który kieruje pracami Instytutu, 
wskazane mi przez Radę i załatwia sprawy 
bieżące.

Dotychczasowymi członkami czynnymi są: 
pp.: prof Bartłomiejczyk Edmund, Borowski 
Wacław, Boruchóski Michał, prof. Czajkowski, 
Józef, Grombechi Henryk, orof. Jarocki

Władysław, prof. Jastrzębowski Wojciech, 
Kędzierski Apolonjusz, Kuna Henryk, dz. 
Lauterbach Alfred, arch. dr. Lech Niemo- 
jewski, arch. prof. Norwerth Edgar, p ro t 
Pruszkowski Tadeusz, prof. Skoczylas Wła­
dysław, prof. Śłendziński Ludomir, prof, 
arch. Stryjeńsk, Karoli dyr. Szczepkowski 
Jan, dr. Treter Mieczysław, Warchałowsłri 
Jerzy, Woydyno Władysław, red. WoźnieU 
Stanisław.

Wakujące 3 stanowiska Członków Rady bę­
dą obsadzone na najbliższem posiedzeniu Ro­
dy Instytutu, która odbędzie słę w końca 
września 1930 r,

W skład Komitetu Głównego, sprawujące­
go obowiązki swe tymczasowo, na oksea 
wstępnych prac organizacyjnych do najbłłi-

Dzban z Horynia.
(Polesie).

Wyst. SzŁ Lad.

szego posiedzenia Rady wchodzą: pp.: prof, 
Wł. Skoczylas, dyr. J. Szczepkowski, WŁ 
Woydyno i red. St. Woźnicki.

Stałą siedzibą Instytutu jest Kamienica Bo­
ryczków na Starem Mieście w Warszawie.

Wychodząc z założenia, że w pierwszym 
rzędzie należy mieć na uwadze zapotrzebo­
wania prowincji, dokąd nie docierają odgłoey 
kulturalnego życia stolicy, gdzie wszelka ini­
cjatywa prywatna zamiera pod ciężarem chło­
du i obojętności społeczeństwa, a poczynani* 
zbiorowe, jak np. z dniem każdym intensyw­
niejszy ruch regjonalny w wielu dzielnicach 
Polski, potrzebują pomocy i umiejętnego 
kierownictwa — Instytut Propagandy Sztu­
ki powziął myśl zorganizowania prowincjo­
nalnych wystaw objazdowych, które co dwa 
tygodnie przenosiłyby się do innego miasta, 
poprzedzane wykładami, odczytami i t. d., 
nawiązując kontakt z miejsoowemi kołami i 
stowarzyszeniam' kulturalno - oświatowemi i 
artystycznemi,

Krzyż kurpiowski.
.Wyst. SzŁ Lad.

Ważnym czynnikiem umiejętnej propagan­
dy są, ze względu na ewą przenikliwość, dzię­
ki nizkiej cenie, do wszystkich warstw społe­
czeństwa — reprodukcje i m. irmemi pocztów­
ki artystyczne, to też jednym z najbliższych 
planów I. P. S. jest skupienie w swych rękach, 
nadanie cech planowości i postawienie na od­
powiednim poziomie wszelkiego rodzaju po- 
blikacyj artystycznych jak np. pocztówek, re« 
produkcyj, fotografji, zabytków i t. p.

Dla utrzymania zaś kontaktu z prasą, jak i  
utrzymanie łączności z tow. artystycznemi 
dzdałającemi na prowincji, projektowana 
jeet stworzenie działa iniormaeyj artystycz­
nych w formie własnego biuletynu, wydawa­
nego perjodycznie, ogarniającego całokształt 
kulturalno - artystycznego życia kraju-
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
O. K. R. środę 1 paid*, o g- 7 

wiecz. w lokalu Warecka 7 odbędzie się 
plenarne posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego 
P. P. S.

ŚRODA, 1 października r. b,
JEROZOLIMA — godz. 6-30 posiedzenie 

Komitetu Dzielnicy.
MOKOTÓW — godz. 7 wiecz. posiedzenie 

Komitetu Dzielnicy.
ŚRÓDMIEŚCIE — godz. 6 wiecz., posie­

dzenie Komitetu.
CZWARTEK, 2 października r. b.

ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P. p. 
S KOŁO WARSZTATY — o godz. 6.30 w. 
w lokalu, Leszno 53, odbędzie sie zebranie 
członków i wprowadzonych gości.

W PIĄTEK, 3 b. m. 
odbędą się na dzielnicach PPS. w War­
szawie zebrania przedwyborcze dla 
członków Partji i wprowadzonych gości.

ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 — godz. 7 
w. — Ł Goldman Wacław.

POCZTOWA -  Warecka 7, godz. 7 w . -  
Ł Goldman Wacław.

WOLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w.— 
Ł radny Zawadzki Edward.

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz. 7 
w- — i- Krzesławski Jan.

POWĄZKI — Dzielna 95 — godz. 7 w.— 
t  Szayer Wacław.

MARYMONT — Mickiewicza 1 — godz. 
7 w. — t. Kuczewski Kazimierz.

OCHOTA — Przemyska 18 —  godz. 7 
w. — t. radny Hartleb Tadeusz.

MOKOTÓW — Chocimska 23 — godz. 7 
w. — t. Odrobina Józef.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20 — 
godz. 7 w. — t. radna Woezczyńska Stani­
sława.

CZERNIAKÓW — N.-Sielecka 1 — godz. 
7 w. — t. Wysocki Władysław.

STARÓWKA — godz. 6 w. posiedzenie 
t. radna Budzyńska-Tylicka.

PRAGA — Ząbkowska 41-43 — godz. 7 
w. — t. Wąsik Antoni.

N.-BRÓDNO — Siedzibna 5 — godz. 7 w, 
t. Winterok Ludwik.

GROCHÓW — Osiecka 33 —  godz. 7 w.
— t. ławnik Baryka Antoni.

KAMIONEK — Zamojskiego 20 — godz. 
7 w. — t. radny Haupa Stefan.

STARÓWKA — godz. 6 w. posiedzenie 
Komitetu dzielnicy.

POWIŚLE — godz. 6 w. posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicy.

RUCH KOBIECY
ŚRODA, 1 października r. b.

ZEBRANIE KOBIET PRZY DZIELNICY 
PRAGA o godz. 5 po poi. zebranie członkiń 
z referatem w sprawie wyborów.

ZEBRANIE KOBIET PRZY DZIELNICY 
MOKOTÓW o godz. 7-ej w. w lokalu Cho­
cimska 23 zebranie członkiń koła i wprowa­
dzonych gości.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 1 października o godz. 7-ej wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Wykonawcze­
go Warsz. Org. Młodz. TUR.

SĄD ORGANIZACJI I KOMISJA REWI­
ZYJNA. W środę, dnia 1 października o 
godz. 7 wiecz. odbędą się posiedzenia Sądu 
O rganizacji i Komisji Rewizyjnej Warsz. 
Org. Młodzieży TUR.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
T.UJŁ zawiadamia, że pierwsza próba odbę­
dzie się w środę 1.IX o godz. 6.45 punktual­
nie, ul. Czerwonego Krzyża 20 Dom Z.Z.K.

Zapisy nowych członków codziennie od 6
— 7 w Sekretariacie Gen. T. U. R. i v  p„ 
tel. 325-03.
ORKIESTRA WARSZAWSKIEJ ORGANI­

ZACJI MŁODZIEŻY TUR.
W czwartek, dn. 2 b. m. o godz. 7 wiecz. 

*  lokalu koła im. Worcella —  Leszno 53, 
pierwsza próba orkiestry Warsz. Organiza­
cji Młodzieży TUR. Tamże przyjmowane
będą zapisy chętnych do orkiestry.

Organizacja M łodzieży TUR. bierze u- 
dziat w  w ielkim  pochodzie k la ty  robotni­
czej ku nowemu ustrojowi społecznemu, w  
którym  ustanie w yzysk  człowieka. W stępujcie 
do Organizacji M łodzieży TUR.

Z. N. M. S.
Dn. 2 października (czwartek) o godz. 6' te> 

odbędzie się zebranie Zarządu. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

R^ch kult.-oświatowy
CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 

’. Jtr'*'kdamia. ie  pierwsza próba odbę­
dzie się dziś o godz. 6.45 punktualnie, ul* 
Czerwonego Krzyża 20, Dom Z.Z.K.

Zapisy nowych członków codziennie od 6 
_  7 w Sekretariacie Gen. T. U. R., IV P-, 
tel. 325-03,

K r o n ik a  s to łe c z n a
BRAK M IE JS C  W  SZKOŁACH.

Z całej P o lsk i nadchodzą w iadom ości o 
b rak u  m iejsc w  szkołach  dla dzieci naj­
m łodszych roczników .

Nie k o rzy sta  z nauk i z pow odu braku 
m iejsca w szko łach  około 5.100 dzieci z 
pośród  trzech  najm łodszych roczników .

W  porów nan iu  z rokiem  szkolnym  u- 
biegłym , p rzy ro st uczniów  w  szkołach 
pow szechnych  w ynosi około 9.000.
DODATKOWE WAGONY WARSZAWA — 

KRYNICA.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Warszawie podaje do wiadomości, że w celu 
ułatwienia kuracjuszom powrotu z Krynicy do 
Warszawy, poczynając od środy 1 paździer­
nika do niedzieli 2 listopada r. b. włącznie 
dotychczasowy kurs wagonu sypialnego War- j 
szawa — Kraków, przedłuża się 3 razy w ty ­
godniu do Krynicy.

Wagon ten odchodzić będzie z Warszawy j 
do Krynicy we wtorki, czwartki i soboty i z 
Krynicy do Warszawy w środy, piątki i nie­
dziele.
KOMISJE POBOROWE W PAŹDZIERNIKU

W ciągu października odbędą się dodatko­
we komisje poborowe w następujących ter­
minach; dla podlegających PKU. Nr. 4, za­
mieszkałych w komisariatach 6, 7, 8, 10 i 
19-22 — 7 i 21 października, dla podlegają­
cych PKU. Nr. 1. zam. w i, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 
kom. — 10 i 24 października,dla podlegają­
cych PKU. Nr. 2, zam. w 9, 11, 13, 16, 20. 21 i

23 kom. — 14 i 29 października, wreszcie dla 
PKU. Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 kom. 
— 30 października.

Dla mieszkańców powiatu warszawskiego 
dodatkowa komisja poborowa odbędzie się 15 
października.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.

1 października rozpocznie się w Warszawie 
spis poborowych rocznika 1910. Prócz ur. w 
r. 1910, do osobistego zgłoszenia się obowią­
zani są mężczyźni, ur. w latach od 1904 do 
1909 włącznie, którzy dotychczas nie stawali 
przed komisjami poborowemi.

Zgłaszający się do spisu obowiązani są po­
siadać przy sobie; zaświadczenie o zgłosze­
niu się w swoim czasie do rejestracji, metry­
kę urodzenia lub dowód osobisty, względnie 
wyciąg z ksiąg ludności stałej, poświadczo­
ny przez odpowiedni komisariat P. P., świa­
dectwo szkolne lub legitymację uczniowską; 
nadto poborowi, posiadający fach rzemieślni­
czy, winni okazać świadectwo mistrzowskie 
lub zaświadczenie o odbywaniu praktyki ter- 
minatorskiej.

W środę, w pierwszym dniu spisu poboro­
wych rocznika 1910 r,, zamieszkałych stale 
w Warszawie oraz przebywających w tym 
czasie w stolicy, a niemających stałego miej­
sca zamieszkania w kraju, winni stawić się 
w sekcji wojskowej magistratu ((Florjańska 
10) w godz. od 9 do 15, zamieszkali w komi­
sariatach P. P. od I do V, nazwiska których 
rozpoczynają się na A.

2 OSOBY POSTRZELONE NA CMENTARZU
Jak  wiadomo od 2-ch dni żydzi odbywają 

pielgrzymki na groby. Z tego powodu na 
cmentarza żydowskim, przy ul. Okopowej 49 
wynikł popłoch, którego powody były nastę­
pujące; na forcie Bema odbywały się wczo­
raj ćwiczenia wojskowe. Strzelano tam z ku­
lomiotów. Dwie kule trafiły raniąc dwie o- 
soby, znajdujące się na części cmentarza od 
strony Woli, przyczem jedna osoba od dru­
giej była oddalona o kilkadziesiąt kroków.

Rannymi okazali się, 21-letnia Sala Rotsztei- 
nówna (Chłodna 66), przy rodzicach (rana 
postrzałowa prawego uda) i 58-letni Jankiel 
Lewiński (Wołyńska 21), handlarz (rana po­
strzałowa okolicy lewego pośladka). R an­
nych opatrzyło pogotowie i przewiozło do 
domu. O wypadku tym intendent cementa- 
rza, Zygmunt Glekhgeweit zawiadomił od­
nośne władze. Po tym wypadku mnóstwo 
publiczności szybko opuściło cmentarz.

WOJNA DOMOWA NA WOLI—4 OSOBY RANNE
24-letnia Irena Szymczakówna (Wolska 

126), żyjąc swego czasu z 21-letnim Micha­
łem Szymańskim, synem kowala (Wolska 
124) — została matką. Panna zaskarżyła ka­
walera do sądu o przyznanie alimentów i 
sprawę wygrała, uzyskując na dziecko 8 zł. 
tygodniowo. Tymczasem ojciec dziecka wy­
jechał na roboty do Francji. Od tej pory 
Szymczakówna i rodzina jej stale napastują 
rodziców Szymańskiego. Ostatnio przed 2- 
ma tygodniami brat Szymczakówny, 21-letni 
Bronisław pobił i skopał starego Szymań­
skiego, 70-letniego Franciszka. O krzywdzie 
ojca dowiedział się syn Adam, szeregowiec 
81 p p., który otrzymawszy urlop, przyjechał 
odwiedzić rodziców. Spotkawszy przed bra­
mą sprawcę pobicia, Sz. uderzył go w twarz 
mówiąc: „nie bij mego ojca", poczem po­
szedł do domu. Wczoraj rozegrał się dalszy 
ciąg awantury. Gdy Adam Sz. podążał zno­
wu do mieszkania rodziców, celem pożegna­
nia się przed wyjazdem, na ulicy przed bra­
mą napadło go około 10 osób, uzbrojonych w 
kije, siekiery, kamienie, butelki, tłuczki od

moździerzy i t. p. Napadnięty, mimo prze­
ważającej siły, zaczął bronić się bagnetem, 
raniąc dwóch Szymczaków. Po chwili sze­
regowiec zdołał ukryć się w mieszkaniu 
swych rodziców. W tedy banda przypuściła 
szturm do Szymańskich, rzucając w okna ka­
mieniami i butelkami. Jeden pocisk ugodził 
w głowę starego Szymańskiego Wieść o a- 
wanturze dotarła szybko do 22 komis., skąd 
przybyło na miejsce 6 policjantów. Zlikwi­
dowali oni bójkę, przeprowadzając 4 ranne 
osoby do komisarjatu. Tam przybyło pogo­
towie wojskowe z komendy miasta i ratun­
kowe. Szeregowca Sz., u którego stwierdzo­
no rany cięte rąk i 4 — tłuczone głowy, 
przewieziono do szpitala Mokotowskiego, 
Bronisława S. (3 rany kłute klatki piersio­
wej i prawego uda) — do szpitala na Czyste. 
Pozostałe trzy osoby Marjan Szymczak i sta­
ry Szymański, po opatrunku powrócili do 
domu. Do protokułu załączono jako dowo­
dy rzeczowe odważnik, tasak, siekierę, ka­
mień i tłuczek od moździerza.

MEKSYK W WARSZAWIE
NAPADY I POBICIA

Na powracającego do domu 23-letniego St. 
Plaska, na rogu Pańskiej i Wielkiej napa­
dło 3 pijanych, którzy zaczęli bić go kijami. 
Gdy P. upadł na ziemię — awanturnicy roz­
biegli się. Z pomocą poszwankowanemu po­
śpieszył podążający również do domu syn 
sąsiada, Wacław Krysiak, przewożąc ofia­
rę napaści do ambualtorjum pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził ranę tłuczoną gło­
wy.

19-letni Stanisław Ignaczak, wracając do 
domu tuż pod oknami mieszkania został na­
padnięty przez jakiegoś opryszka, który po­
walił go na chodrik i zaczął kopać nogami 
po głowie i całym ciele. Gdy napadnięty wo­
łał pomocy, wówczas z mieszkania wybiegli

siostra i brat Ignaczaka.
Na widok nadbiegających napastnik puś­

cił swą ofiarę i zaczął uciekać w stronę pla­
cu Kazimierza Wielkiego. Brat i siostra pu­
ścili się za nim w pogoń, po drodze przyłą­
czyło się do nich kilku przechodniów. Ucie­
kający, widząc, że nie umknie, wpadł w ob­
jęcia posterunkowego na rogu ul. Towarowej 
i Siennej skarżąc się, że chcą go pobię. 
Przeprowadzony do 6 komis, podał się za 
Feliksa Łukasiaka. Okazało się, że sprawca 
napadu przed kilku dniami .ył również w 
tym komisarjacie zatrzymany za awanturę. 
Pobity Ignaczak pojechał do ambulatorium 
pogotowia, gdzie lekarz stwierdził potłucze­
nie czoła.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W areszcie I komisarjatu, targnął się na 

życie 19-letni Karol Pęczkowski, zatrzymany 
tam jako oskarżony o kradzież. P. wyjął z za 
podszewki buta nożyk od maszynki do gole­
nia, którym przeciął sobie szyję. Lekarz po­
gotowia stwierdziwszy przecięcie chrząstki,

po opatrunku przewiózł desperata do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

— W 9 komisarjacie przy ul. Fabrycznej 28 
targnął się na życie 28-letni Jan Ocholski, 
ślusarz, zatrzymany tam za pijaństwo. 0., 
który otruł się esencją octową, pogotowie 
przewiozło do szpitala św. Łazarza.
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ZE,  S P O R T U
SENSACYJNY MECZ LIGOWY W DNIU 5.X NA BOISKU LEGJI

W nadchodzącą niedzielę o godz. 15.30 na 
stadjonie Legji rozegrany zostanie sensacyj­
ny mecz ligowy o nieoficjalne mistrzostwo

Obie drużyny, znajdujące się obecnie w do­
skonałej formie, wystawiają swe możliwie 
najsilniejsze składy.

stolicy pomiędzy drużynami Legji i Polonii.

KTO WALCZYĆ BĘOZIE OSTATECZNIE 0  WEJŚCIE DO LIGI
Obecne rozgrywki międzyokręgowe o wej­

ście do Ligi mają na celu wyeliminowanie 4 
mistrzów grupowych, którzy spotkają się na­
stępnie w decydujących rozgrywkach o tytuł 
mistrza Polski w klasie A. W grupie pierw- 
szej Legja poznańska wydaje się być najpo­
ważniejszym faworytem, w grupie Ii-ej zwy­

cięstwo przypaść winno lwowskiej Lechji, w 
grupie trzeciej, gdzie rozgrywki dopiero roz­
poczęto, walka rozegra się między Wawelem 
i AKS-em, zaś w grupie czwartej, najsłab­
szej, największe szanse posiada zaspół 42
p. p.

N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 4,6.8,10

Królowa filmu dźwiękowego
B E B E  D A N I E L S

fpiewa tańczy, szaleje w upajającym filmie

„Gdy miłość się zbudzi11
Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 

Aparaty W estern Elektric,
C e n y  m iejsc o d  1 .50

DŹWIĘKOWE KINO 
P  A  C l T k j n  — Nowy -Świat 50 

1^1 W  Pocz. o g. 6, i 8 10
Nfez^wnana

G r e ta  G a r b o
w swej najnowszej kreacji

„POCAŁUNEK"
Dzieje duszy kobiecej
ta rg a n e j  burzą  zm ysłów  i nam iętności

Aparatura dźwiękowa Western Electric

« » N 0  „WISŁA” t a m k a  34
v is  a  v i s  C y rk u

„Portjer Hotelu Atlantic"
Z JANINGSEM
i arcywesola komedja

„MAŁŻEŃSTWO  
W BREW WOLI”

p o d w ó ju y  p r o g r a m  w 20 a k t a c h

U / n n F W I I  ®  KRYTYM  BUDYNKU W  O G R O D ZIE
W U D L n t L  fjowy-świat 43. Pocz. 6, 8 i 10. 

Niezrównani, niezawodni i jedyni
PAT I  PATACH0N

w filmie pełnym humoru 
jako

Pasażerowie ha Gapę
N a d  p r o g r a m

U czn io w sk ie  fig le
Ceny biletów zł. 1.50 i 2.—

Dla młodzieży dozwolone.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8.98 Y  (sprze­

daż 9.00 y ,, kupno 8.96 Y J .
Dewizy: Belgja 124.41, Gdańsk 173.40, Ho- 

landja 359.92, Kopenhaga 238.77, Londyn 
43.45)4, Paryż 35.01, Praga 26.47, Szwajcaria 
173.13, Stokholm 239.68, Włochy 46.73, Wie- 

" deń 125.91.
Obroty średnie, tendencja niejednolita.

JUŻ W PIĄTEK
ukaże się w s p a n i a ł e  arcydzieła 

śpiewno - dźwiękowe

N A SZA  JEST NOC
na otwarcie wytwornego
kinoteatru dźwiękowego

MAJESTIC Nowy - Świat 43.

K in o tea tr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

STUDENT  
ZE S T 0C K H 01H U

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM "?E?3f53
Iwan Pe trow icz  i Agnes E sterhazy
f rze iywają czarowną i porywającą burzę

namiętności w arcyfilmie p. t.

» NOC UPOJEN1“
Program uzupełniają najnowsze dodatki 

dżwwiękowe.

W MAŁEJ SALI

PAT I PATACHON jako  BOHATEROWIE

KINO TEATR „CZARY,,
u l.  C h ło d n a  29 

DZIŚ; Na ekranie wielki przebój produkcji 
europejskiej p. t.

Szatan w jedwabiach
w roli głównej ulubieniec mas Iwan P e tro w lu  
oraz kusząco piękna kobieta  demon Nlts Ndldl 

N A  S C E N I E  
imponująca rewj a artystyczna z udziałem wy­
bitnych sił artystycznych jak AL Górski Ro­

ma Zielińska, Br. Roraanszyn 
oraz duetu Lewandowskich. 

Początek o 5-ei

KINO - REWJa " Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405 
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę 1 święta 3 pp. 
Więc—Dziś—nareszcie. Oddawna oczekiwana 

Inauguracja sezonu zimowego Ktno-Rewji 
„Znicz" Na ekranie

„BURZA NAD AZJĄ“
Najpotężniejszy film świata. Po raz oatatni 

w Warszawie
Na scenie;
Nowozaangaźowany zespół artystów P. P. 
Hanka Rydzewiczówna, Ada Melerwilowa. 

Jerzy Truszkowski, Henryk Rzewuski. 
Bogusław Melerwil 

w rewji sensacyjnej w 1? odsłonach p. Ł
WITAJCIE!!!

tańce i ewolucje układu Melerwil*
C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

T E A T R  i M U Z Y K A

Dztt u  tea trach  m iejskich
Wielki

„Pan Twardowski" 
Narodowy

o 8 w. „Głupi Jakób"

Letni
o 8 w. „Wszyscyśmy tacy sami“

TEATR „ATENEUM". T e a tr  „Ate­
neum ” (pod dyr. S tefan a  Ja ra cz a )  gra 
codziennie „Z em stę" Al. F re d ry  en tuzja­
styczn ie  p rzy ję tą  zarów no  p rzez k ry ty ­
kę, jak i publiczność. R e jen ta  —  gra 
Stefan Jaracz.

P o czą tek  p rzed staw ien ia  o godz. 8 
w iecz., kon iec o godz. 10 min. 20.

TEATR WIELKI daje dziś balet polaki 
„Pan Twardowski".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ta­
deusza Rittnera „Głupi Jakób”.

TEATR LETNI. Codziennie „Wszyscyś­
my tacy sami".

TEATR POLSKI. Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś premjera p. Łt 
„Wieczne pióro".

„MORSKIE OKO”. — Codziennie wielka 
rewja inauguracyjna p. t, ,P arada gwiazd’

QUI PRO QUO. Dziś wobec genA 
ralnych prób teatr nieczynny. W czwartek d*. 
2 października premjera wielkiej inaugura­
cyjnej rewji p. t.: „Zjazd Centrośmiechu" z 
Mar ją Modzelewską na czele całego zespo­
łu.

„KOMEDJA MUZYCZNA” (Karowa 18). 
Codziennie „Izabella”.

„ANANAS". Na sali zimowej rewja inau­
guracyjna „Babie lato” __

„UŚMIECH WARSZAWY”. (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja 
„Serce Warszawy”.

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81). 
Wielka inauguracyjna rewja artystyczna o- 
twarcia sezonu w 16 obrazach p. t.: „Zastau 
się — a postaw się!"

TEATR LUDOWY. — Codziennie „Zwar­
iowana kucharka” czyli „Ordynane w zalo­
tach". ___

KONCERT LAUREATÓW PAŃSTWOWE­
GO KONSERWATORJUM W RYDZE. We
czwartek dnia 8-go października, odbędzie 
się w sali Konserwatorjum koncert wirtuo­
zowski.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w dziewiętnastym dniu ciągnienia 
5-tej klasy 21-ej polskiej loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

Po 25.000 zł. Nr. 23279 91210.
Po 20 000 zł. Nr. 40631.
Po 2.000 zł. Nr. 14575 55247 69224 88791 

173144 173855.

Po 2.000 zł. Nr. 42341 59123 93140 110661 
189143.

Po 1J>00 zł. Nr. 5994 „0082 47118 69171 
71148 73341 126795 165950 169447 173144 
184280 188349 191105 195149 199898 203294.

Po 600 zł. Nr. 5170 14358 15603 15746 26196 
42247 42527 59795 64663 69617 71589 72121 
77382 85069 85689 86945 88559 93223 101016 
101260 102832 113174 128989 131870 144986 
156470 174282 199493 202328 206311 208669.

STAN POGODY
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

ecę: Przeważnie pochmurno i mglisto, ze 
skłonnością do przelotnych deszczów. Tem­
peratura jeszcze bez większych zmian 
(wkrótce ochłodzenie). Słabe wiatry miej­
scowi, przechodzące następnie w północno- 
zachodnie.

•M

O głoszenia  drobne

PATEF0H9,
PARLOFIMŻ
menty m u z y c z n e '  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska L

Place okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
n i dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

Posadę otrzymasz
ukończywszy Kursy 

Samochodowo - Moto­
cyklowe Minkiewicza. 
Mazowiecka 11.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
Jak jeżdżą taksówki w największej metropolji świata

SZOFERZY W NOWYM YORKU,
Szofer taksówki w Nowym Yorku wy­

kazuje zawsze wielkie zainteresowanie 
się swoim pasażerem. W trakcie skom­
plikowanego manewrowania wozem w 
labiryncie ruchu ulicznego, kierowca 
taksówki Nowo - Yorskiej niejednokro­
tnie prowadzi rozmowę ze swoim pa­
sażerem, dzieląc się z nim swoimi kło­
potami, poczynając od ostatniego zaj­
ścia jakie miał z pewnym pasażerem, a 
kończąc na nadziejach jakie pokłada na 
wychowaniu swojej najmłodszej latoro­
śli, którą zamierza kształcić fachowo.

Rysem charakterystycznym Nowo - 
Yorsklego szofera jest jego upodobanie 
do konwersacji. Jest jednak zasadniczo 
w miarę wstrzemięźliwy, oczekuje bo­
wiem zachęty ze strony pasażera i w ra­
zie jej otrzymania rad ją wykorzystuje, 
napuszczając się w długie gawędy.

ŁĄCZNIK POMIĘDZY PASAŻEREM 
A SZOFEREM.

Władze miejscowe przyczyniają się do 
Ustalenia pewnego łącznika między pa­

sażerami a szoferem, mianowicie przez I 
rozporządzenia, na mocy którego foto­
grafia szofera opatrzona jego podpisem, 
winna być umieszczona na miejscu wi- 
docznem wewnątrz taksówki. Chociaż 
więc osoba przewożona nie wiele lub 
wcale się nie interesuje człowiekiem, 
któremu czasowo życie swoje powierzy­
ła, niemniej patrząc na jego podobiznę 
i dowiadując się jego nazwiska, udziela 
jej się bezwiednie pewne zainteresowa- j 
nie.
40.000 TAKSÓWEK NA ZAWOŁANIE. j

Obliczono w przybliżeniu, że około i
40.000 taksówek krąży stale po mieście \ 

N. Y., upatrując amatora na jazdę, za- j 
miast wyczekiwać na niego na miejscu 
postoju. Na niektórych jednak ulicach ' 
krążenie taksówek nie jest dozwolone, j 
naprz. na Fifth Ave, gdzie tylko na 
ostry gwizdek daje się ją sprowadzić, 
wyjąwszy oczywiście dni deszczowe, 
wówczas bowiem prawie niemożliwem 
jest dostanie taksówki, gdyż mieszkań­
cy Nowego Yorku wolą taksówki od pa­
rasoli.

TŁUMY DOMAGAJĄ SIĘ USTĄPIENIA 
DYKTATORA

PIERWSZE ZDJĘCIE Z TERENU REWOLUCJI W ARGENTYNIE

LUKSUSOWE URZĄDZENIE 
TAKSÓWEK.

Mniej więcej 50% ruchu kołowego w 
Nowym Yorku stanowią taksówki, któ­
re należą do kilkunastu przedsiębiorstw, 
ubiegających się wzajemnie o posiada­
nie takiego typu taksówek', które najle­
piej odpowiadają upodobaniom publicz­
ności. Niema prawdopodobnie miasta 
na świecie, które mogłoby poszczycić 
się bardziej luksusowymi taksówkami i 
większą ich różnorodnością, jak Nowy 
York. Są one obszerne, bardzo wygod­
ne i doskonale utrzymane. Szofer, któ­
ry nie dba o to, ażeby wóz jego był utrzy­
many w jak najlepszym stanie, traci za­
robek, gdyż publiczność z takich wo­
zów niechętnie korzysta. Zniszczony 
wóz nie wytrzymuje konkurencji w po­
równaniu z pięknie odświeżonym sa­
mochodem, połyskującym chromowanym 
metalem i lakierem Duco, udoskonale­
niami stosowanymi na samochodach Ge­
neral Motors i t. d. Wielu szoferów 
stara się nawet o dostarczenie papiero­
sów i gazet swoim pasażerom, sądząc 
słusznie, iż zabiegliwość ich zostanie 
wynagrodzona hojnym napiwkiem.

TAKSÓWKI ZMONOPOLIZOWANE 
PRZEZ TRUSTY.

W ciągu ostatnich pięciu lat zanikły 
zupełnie taksówki o pojedyńczych wła­
ścicielach, a to wskutek konkurencji du­
żych przedsiębiorstw, które utrzymują 
taksówki w ruchu przez całą dobę, zmie­
niając kierowców co 8 godzin.

Wszystkie taksówki zaopatrzone są

w taksometry, których taksa jest jedno- | 
lita i niska, wynosząca 15 centów za 
pierwsze ćwierć mili ang. (1 mila — J 
1,853 m.) lub kurs krótszy niż ^  mili, ! 
za każde następne ćwierć mili — 5 cen- j 
tów. Szoferzy wolą krótsze kursy od \ 

dłuższych i niechętnie podejmują się J  
wieźć pasażera na odległe krańce, chy­
ba że mają zapewnioną drogą powrotną.

CHARAKTERYSTYKA SZOFERA 
NOWOJORSKIEGO.

Szoferzy nowojorscy stanowią spe­
cjalny typ ludzi, których zachowanie się 
wzbudza całkowite zaufanie. Dosko­
nale orjentują się we wszystkich dziel­
nicach tej wielkiej metropolji, celując w 
umiejętności skracania kursów. „Skra­
canie" kursów nie jest łatwe w Nowym 
Yorku ze względu na regularność ulic 

! oraz ściśle obowiązujące przepisy ruchu 
ulicznego, lecz zato gdy szoferowi uda 

! się prześlizgnąć wzdłuż ruchliwej arte- 
1 rji, regulując szybkość tak umiejętnie, by 
! nie był nigdzie zatrzymany na dłużej 
! oraz gdy uda mu się zręcznie wyminąć 
1 słupy kolejki elektrycznej, dojeżdżając 

w rekordowym czasie do wyznaczonego 
adresu, wówczas uśmiecha się tryum­

falnie i chełpi się swoją zręcznością. 
Chociaż zarobił mniej, jednak rad jest, 
że udało mu się zyskać na czasie.

STOSUNEK AMERYKAŃSKICH 
SZOFERÓW DO POLICJI.

Stosunek szoferów do policjantów jest 
tolerancyjny. Nic bardziej nie raduje 
policjanta nad. przychwycenie taksówki, 
nie stosującej się do przepisów. W ta­
kim wypadku policjant ostrym gwizd­
kiem przywraca winowajcę z powrotem 
do szeregu, powodując przez to wstrzy- 
manie całego rzędu samochodów, które 
natychmiast podnoszą chór sygnałów w 
czasie kiedy policjant daje winowajcy 
odpowiednie napomnienie, Bez wzglę­
du jednak na to, coby surowy przedsta­
wiciel władzy jemu powiedział, szofei 
wysłuchuje go zupełnie spokojnie. Bar­
dzo rzadko się zdarza, aby który/ 
z szoferów dostał polięyjne wezwanie 
za niestosowanie się do przepisów.

Przyjmuje on uwagi z wyrozumiało­
ścią przemądrzałego dziecka, które chce 
ubawić swoją nauczycielkę, lecz które 
jest zbyt ufne w siebie, by cokolwiek 
miało mu zepsuć humor. Dlatego też 
zachowuje się taktownie.

NOWE OBFITE 2RÓDŁ0 NAFTY W NIEMCZECH
DAJE 400 TON ROPY DZIENNIE

Pisaliśmy niedawno o zwycięzkiej rewolucji w Argentynie. Obecnie po­
dajemy pierwsze zdjęcie z terenu rewol ucji, które przyszło do Europy. Tłum ma­
nifestantów w Buenos Aires domaga się ustąpienia prezydenta a zarazem dykta­
tora Irigoyena.

L. GHINCZUK
dotychczasowy zastępca Komisarza
Handlu został mianowany posłem so­

wieckim w Berlinie.

MORSKIE OKO
„PARADA GWIAZD"

Pierwsza pow akacyjna rew ja „Morskiego 
Oka" przyniosła tęczowe barw y dekoracji, 
przepych wystawy, bogactwo pomysłów, no­
we siły.... i ostrze sa ty ry  politycznej, —  a że 
satyra ma właściwości musztardy, gdyż 
sm akuje gdy jest mocna — przeto 
publiczność jest zadowolona... a dy ­
rekcja liczy na „przepisowe" 2 miesiące kom­
pletów. Już  chociażby po to w arto iść do 
„Morskiego O ka" aby usłyszeć, jak  W alter 
z Krukowskim m edytują na tem aty ak tua l­
ne... Między innemi W alter skarży się, że 
chodzi do kom isarjatu  po pozwolenie... na 
pochód — bo chce iść z dziećmi do kina.

W ystaw a rew ji jest pom yślana i w yko­
nana z dużym rozmachem, a staranność w 
opracowaniu każdego szczegółu wpływa na 
to, iż widz opuszcza teatrzyk  pod jaknaj lep­
szym wrażeniem. Jedno  — co moźnaby za­
rzucić, iż finały umieszczono w odwrotnym 
porządku, niż tego wymagałby efekt. F inał 
„Dawna W arszaw a" znacznie lepiej wy­
dałby się jak pierwszy finał, a finał hisz­
pański, jako efektowniejszy byłby lepszym 
zakończeniem całego programu.

Z nowych sił Morskiego Oka w p ierw ­
szym program ie wybił się na pierwszy plan 
zawsze n:ezrównany K rukow ski, którego pio­
senki w zbudzają zawsze i wszędzie praw dzi­
wy entuzjazm  publiczności... a  który  w każ­
dej roli zawsze jest doskonały. P. Zula Po­
gorzelska, świetna, jako córka burm istrza z 
Kałuszyna, bardzo ładnie w ygląda w numerze 
hiszpańskim, jednakże głos jej jest zbyt s ła ­
by do tej roli. W  pozostałych numerach p. 
Pogorzelska, jak zawsze, „bierze" swoją ży­
wiołowością i tem peram entem .

Nowym nabytkiem  jest p. Żabczyński, 
k tóry debiutuje w roli konferenciera (dzie­
ląc trudy  konferencierki z m ilutką p. Kar-

W okolicach Hannoveru w Niemczech odkryto źródło nafty. Źródło jest 
obfite, gdyż daje 400 tonn ropy dziennie.

lińską  a nowy nabytek zespół tańczących 
boyów ina powodzenie, jako nowość i w pro­
w adza pewne urozmaicenie.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje p. A n-  
toszówna, której taniec węża, w oryginalnym 
kostjum ie fosforyzującym, budzi żywiołowe 
oklaski.

Nutę nastrojow ą w prowadza p. Bobrowska, 
której jedyną w adą jest pewne onieśmielenie 
i sztywność na scenie. „M arnotraw ny syn" 
Morskiego Oka — Eugeniusz Bodo— p rzy j­
mowany jest ...jak syn m arnotraw ny, czyli z 
otw artym i do oklasków, ramionami.

P. Jewniewiczowa, jak  zawsze, dała  bogate 
i oryginalne w pomyśle dekoracje.

I. K.

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE SWÓJ 
. TEATRU 

„Ateneum" (Gmach Z. Z. K., Czerwo­
nego Krzyża 20, tel.: 236-57 i 311-13). Gra 
codziennie „ZEMSTĘ" ze Stefanem Ja ­
raczem w roli Rejenta Milczka.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZI Ś .
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 12.10 — 13.00 M uzyka z płyt 
gramofonowych. 13.00 K om unikat m eteoro­
logiczny. 13.20 — 15.15 Przerw a. Przerwa. 
15.15 Komunikat gospodarczy. 15.50— 16.05 
Kącik A riytsyczny L. S. G. W ystęp p. Al. 
Junowicza. 16.35 —  17.10 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. 17.10 Komunikat harcerski. 
17.35 „R adjokronika" — wygł. dr. M arjan 
Stępowski. 20.15 Koncert popołudniowy. 
19.00 Rozmaitości. 19.20 — 19.45 Płyty  gra­
mofonowe. 19.45 „Skrzynka pocztowa ro l­
nicza". 20.00 Dziennik Radjowy. 20.15 —  
Koncert popularny. 21.30 Słuchowisko z 
W arszawy „K arjera" St. Szpotańskiego, w 
radjofonizacji M. W eronicza. Po słuchowi­
sku feljeton p. t.: „Przez góry i pustynie
Mongolji" wygł. p. K. Niemyski. 23.00—24.00 
M uzyka taneczna z dancingu „Oaza".

Warszawska Organizacja Młodzieży
T. U. R.

W niedzielę, dnia 5 październ ika, o godz. 11 rano z racji 
„MIĘDZYNARODOWEGO DNIA MŁODZIEŻY" 

odbędzie się  w  sali Z. Z. K. Czerwonego Krzyża 20

AKADEMJA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W program ie: przem ów ienia i część artystyczna.

Z aproszenia otrzym yw ać m ożna w  lokalach kó ł m łodzieży 
i w  sek re ta rjac ie  K. W. W arecka 7.

z  teatrów świetlnych (o wyświetlają kina?
S T Y L O W Y  — R ew ja H ollywoodu.

Od chwili przew rotu w kinem atografji, 
w prowadzającego „szał dźwiękowców", — i- 
stną plagą publiczności kinowej są rewje. Co 
raz to na innym ekranie pojaw ia się rewja, w 
k tó rą  niezm iernie nikle i banalnie w prowa­
dzona jest w ątła niteczka intrygi, czy rom an­
su. Jeżeli ktoś chce obejrzeć rewję, ma k u te ­
mu okazję w teatrzykach rewjowych — w k i­
nie szuka się zazwyczaj czego innego, niż w 
rewji. Jeśli owa rewja, a raczej kilka ich nu­
merów były jedynie „wstawkami", mogłoby 
to mieć jeszcze pewien urok, zwłaszcza, gdy­
by owych „urozm aicać" reżyserzy używali w 
minimalnej ilości. Cała rew ja na ekranie jest 
rzeczą przedew3zystkiem nudną, męczącą i 
mało zabawną.

Rewja Hollywood jest również słaba jak 
przereklam owany w swoim czasie Fox-Folie. | 
Poza numerami B uster K eatona i M ary D res­
sier niema w niej właściwie nic co by mogło 
zainteresować czy ubawić. „W stawki po l­
skie" w ypadły blado i nieciekawie; słuchając 
piosenek Ordonówny na ekranie psuje się so­
bie tylko wspomnienie jej doskonałych num e­
rów na scenie Qui Pro Quo. O p. Hanuszu nie 
w arto nawet wspominać chyba po to  by go 
zniechęcię do ekranu. Je s t tak  dalece niefo- 
togeniczny, iż na fotosach trudno go wprost 
poznać, a jako konferencier posiada mało 
talentu. Jednem  słowem, oczekiwaliśmy du­
żo... i znowu zawiedliśmy się... Przykrem  to 
jest zwłaszcza, iż od czasu przeistoczenia 
niemej muzy w muzę udźwiękowioną zawo­
dy tego rodzaju są na porządku dziennym...' 
i zniechęcają publiczność do kina.

łka .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Atlantic: „Skąd niem a pow rotu",
Apollo; „Rozkosze niebezpieczeństw a". 
Czary: „Szatan w jedwabiach".
Colosseum: „Noc upojeń”.
Colosseum (mała sala): „Pat i Pataschon 

jako bohaterowie".
Casino: „Pocałunek" z G retą  Garbo. 
Capitol: „W ilki i  szakale nocy". 
Filharmonja: „Gdy miłość się zbudzi". 
Miejski: „Student ze Sztokholmu".
Pola Negri Palace: „Gdy miłość się zbt* 

dzi".
Pałace: „W alc miłości".
Pan: „W ilki i szakale m orza".
Splendid: „Pieśniarz gór“.
Stylowy: „Romans nad Rio Grand*", 
Światowid: „Parada miłości".
Wodewil: ,^ a t  i Patachon jako Pasażero­

wie na gapę”.
Wisła: „Portjer hotelu A tlantic" i „Małżo­

nek w brew  woli".
Znicz: „Burza nad  Azją".
As: „Tajem nica starego  rodu".
Cristal: „Złoto pustyni".
Forum: „S z ta b sk a p ita n  Gubaimew’
Hollywood: „Tajem nica pokoju Nr. 13“ 
Kometa: „Strajk to n ”.
Mewa: „W yspa straceńców ".
Muza: „Bezbożne dziewczę".
Lux: „Willla Falconieri".
Promień: .Kalifornia".
Petit Trianon: „Przedziwne kłam stw o Niny 

Petrów ny",
Riviera: „Praw dziw a miłość aw anturnicy" 
Sokół: „M iasto miłości".
Tęcza: „W alc miłości".
Ton: „Błąd ojca".
Tombola: „Zakazane godziny'*.
U c ie c h a ;  „Krystyna".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACHW.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zl. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą *Ł 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
ĆENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
^oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

R edak to r N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P . P. S
Odbito w druk. „Robotnika", Warecka Ł


